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Miłość Ojczyzny -  to Polski dyktator”
Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza na Zjeździe Peowiaków w Wilnie
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Peowiaczki i Peowiacy.
Będąc chwilowo niezdrowym, 

nie mogę być wśród was w dzi* 
siejszym dniu. Mówię do was z 
daleka, z W arszaw y. I nie mo< 
gę was widzieć wśród tych ko* 
lumn i arkad, do których tak czę* 
sto leciała myśl Komendanta, do 
których tak często On sam śpię* 
szył, by wytchnąć w zmęczę* 
niu, lub nowe wysnuć zamysły i 
plany.

Jego serce, które tak niestru* 
dzenie i potężnie biło dla całej 
Polski, na pewno najczulej biło 
dla W ilna. Bo tam pierwsze za* 
drżały w nim radości, tętniły 
pierwsze uniesienia, bo tam miał 
On najdobitniejsze poczucie wo* 
jennego triumfu i najgłębiej prze* 
żył dumne, żołnierskie szczęście 
oswobodziciela.

W ięc naturalną jest rzeczą, że 
Rossa, gdzie wśród żołnierskich 
krzyży na wieki zastygło to pło* 
mienne Serce — że Rossa była 
najważniejszym akcentem wasze* 
go zjazdu. Czuję to samo, co wy 
czujecie.

Teraz zaś, gdy przejść mam do 
innych akcentów, zjawia się 
przede mną pytanie: w jakim 
rynsztunku mam to zrobić? Mó* 
wię o rynsztunku, bo chociaż 
wojna minęła, każdy z nas 
jest ciągle bojującym żołnie* 
rzem... także wy, którzy wcale 
m unduru na sobie nie macie. 
Tym bardziej ja.

G d y  żołnierz jest na czujce, 
w tedy ma na sobie pełne uzbro* 
jenie, gdy czuje wroga obok sie* 
bie, to ma palec każdej chwili 
gotowy do ściągnięcia cyngla. 
G dy  wraca ze służby odkłada 
broń, bo jest wśród przyjaciół i 
nie ma bezpośredniej groźby 
wroga.

T ak  jest ze- mną w  tej chwili, 
bo mówię do was, którzy mnie 
dobrze znacie i których ja do* 
brze znam.

Dlatego też odrzucam wszelki 
rynsztunek zbędnych grzeczno* 
stek i omówień.

Nie będę wam mówił o waszej 
przeszłości, bo wspólna jest nam 
ona, a tylko krótko stwierdzę, 
żeście dobry kawał żołnierskiej 
roboty odrobili.

A  jak długo jestem waszym 
komendantem głównym, to w 
naszym wzajemnym stosunku 
muszę pamiętać o jednym  z naj* 
ważniejszych obowiązków każ* 
dego kom endanta. Tym  obowią* 
zkiem jest: stawiać zadania i wy* 
magać wykonania tych zadań.

Współpraca Federacji z OZN

P re z y d iu m  z e b r a n ia  o d  le w e j:  g e n . S k ie r sk i ,  w e t. W a :n d a lli, g e n . G ó re c k i 
(p rz e m a w ia ) ,  p . T w a rd o w a ;  p o s e ł  W a le w s k i

P o d  p rz e w o d n ic tw e m  g e n e ra ła  d r. 
R o m a n a  G ó re c k ie g o  w e ś ro d ę  24 b .  m . 
w  W a rs z a w ie  o d b y ło  się  n a d z w y c z a j ­
n e  p o s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  
F e d e ra c j i  P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  O b r o ń ­
c ó w  O jc z y z n y ,  p o ś w ię c o n e  o m ó w ie ­
n iu  a k tu a ln e j  s y tu a c j i  w e w n ę trz n e j  
P a ń s tw a .

G e.n. G ó re c k i  w y g ło s i ł  n a  te n  te m a t 
c a ło  g o d z in n e  p r z e m ó w ie n ie , p o  czy m  
ro z w in ę ła  s ię  d łu ż s z a  d y s k u s ja ,  w  
k tó r e j  z a b ie r a l i  g ło s  p p . d r .  D r o ż d ż  
( L u b l in ) ,  d r .  F ic h n a  (Ł ó d ź ) ,  se n . K u ­
d e ls k a  ( U n ia  P Z O O ) ,  D u n in -B o rk o w -  
sk i ( N o w o g ró d e k ) ,  p o s e ł  G ło w a c k i  
( P o z n a ń ) ,  p łk . S k o ro b o ih a iy - J a k u b o w -  
sk i (Z w . S y b i ra k ó w ) ,  m jr .  R u sz c z y c  
( G d y n ia ) ,  p o r .  S z y k o w n y  (Z w . P o w ­
s ta ń c ó w  W lk p .) ,  B u d z a n o w s k i  (B ia ­
ły s to k ) ,  se n . K o rn k e  (Z w . P o w s ta ń c ó w  
Ś lą sk ic h ) , p o s e ł  W o jn a r -B y c z y ń s k i  
( P O W ), p łk . S k o k o w s k i (K -d a  G ł. F e ­
d e ra c j i ) ,  p o s e ł  m jr . W a g n e r  (Z w . In w . 
W o j .) ,  p o s e ł  W a le w s k i,  p łk . S ik o rs k i  
(Z w . K a n io w c z . i Ż e lig .) , G ry g le w s k i 
( W iln o ) ,  m jr . S a d o w s k i (B rz e ść  n . B .) , 
d r  D o b o s z  (Ł ó d ź ) , L a o  (K ie lc e ) , se n . 
M a c k s z y n a  ( U n ia ) ,  w ic e p r . O łp iń s k i  
(F e d . S to ł .) ,  p o r .  U h m a  (S to w . W e te r .  
b .  A . P. wie F ra n c j i ) ,

P o  te j  d y s k u s j i  u c h w a lo n o  j e d n o ­
g ło śn ie  n a s tę p u ją c ą  r e z o lu c ję :

„Zebrani na dzisiejszym zjeździe 
przedstawiciele sfederowanych związ­
ków b. obrońców Ojczyzny, oraz za­
rządów wojewódzkich Federacji P. Z. 
O. O. stwierdzają konieczność ścisłej i 
aktywnej współpracy z Obozem Zje­
dnoczenia Narodowego na podstawie 
Deklaracji Lutowej.

Federacja P. Z. O. O., która już w 
roku 1927 zjednoczyła w swych szere­
gach wszystkich b. żołnierzy, walczą- 
czych o wolność i niepodległość Oj­
czyzny — wyraża głębokie przekona­
nie, że jedynie na drodze konsolidacji 
wszystkich żywych i twórczych sił 
społecznych można budować i utrwa­
lać wielkość i potęgę Rzeczypospoli­
tej w  myśl rzuconego hasła przez N a­
czelnego W odza, Marszalka Śmigłego 
Rydza, iż „Miłość Ojczyzny — to P ol­
ski Dyktator”.

Przepojona tym hasłem Federacja 
P. Z. O. O. wzywa swych członków, 
by na wszystkich szczeblach organiza­
cyjnych popierali czynnie akcję O bo­
zu Zjednoczenia N arodow ego”.

P o z a  ty m  o m ó w io n o - s p ra w ę  u d z ia łu  
F e d e ra c ji  w  a k c ji P o m o c y  Z im o w e j.

Peowiacy i Peowiaczki, posta* 
wiłem zadanie — i to nie tylko 
wam — lecz was spodziewam się 
znaleźć w pierwszym szeregu 
wykonawców.

W ierzę niezłomnie, że zmieni* 
my to, od wieków charakterysty* 
czne w Polsce zjawisko: że w słu* 
żbie polskiej racji stanu trudzi 
się i boryka tylko garstka ludzi. 
Inni natomiast albo przyglądają 
się i z uśmiechem sceptycznym 
potrafią być mądrzejsi, albo też, 
jak ci przysłowiowi tancerze chcą 
tylko od pieca zaczynać — i to 
od własnego pieca.

Oderwiem y tych piecuchów 
od ich pieców!

Największy wódz w historii 
świata, chcąc rozżagwić zapał 
bojowy swych żołnierzy wskazy* 
wał im, że jako zwycięzców cze* 
ka ich sława i bogactwa zdobyte* 
go kraju.

W yście już sławę żołnierską 
zdobyli! Największym zaś boga* 
ctwem dla zdobycia dla nas 
wszystkich Polaków jest rządna 
Polska, ze społeczeństwem zgod* 
nym nie pod kątem widzenia 
własnego interesu egoistycznego 
poszczególnych ludzi lub grup, 
lecz pod kątem wspólnego intere* 
su, ogniskującego się w polskim 
państwie, w  dobru Rzeczypospo* 
litej. Tym  bogactwem do zdoby* 
cia jest w nieprzerwanym rozwo* 
ju narastająca w siły Polska, któ* 
ra może dać swym obywatelom 
tylko to, na co ją stać. Im więcej 
jej dadzą jej obywatele, tym wię* 
cej ona im odda.

G dy  to mówię, dzieli mię od 
was odległość W ilna od War* 
szawy. Ale w czasie wojny dzie* 
liły nas większe odległości, a je* 
dnak rozumieliście mię i pełnili 
obowiązek, bo wtedy, jak i dziiś 
o Polskę chodziło... bo tak  jak 
dziś i jutro, a również i wtedy, 
miłość Ojczyzny — to Polski dy* 
ktator.
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Im ponujący zjazd  12.000 P e o w i a k ó w
P ie rw s z y  o g ó l n o p o l s k i  z ja z d  P e o ­

w ia k ó w  w  W iln ie  w y p a d ł  n a p r a w d ę  
im p o n u ją c o .  P rz e z  d w a  d n i  15 s p e ­
c ja ln y c h  p o c ią g ó w  z w o z i ło  z  r ó ż n y c h  
s t r o n  k r a ju  t łu m y  P e o w ia k ó w  i  P e o -  
w ia c z e k , k tó r y c h  L iczono  o g ó łe m  n a
12.000 o s ó b . P ró c z  s ta r s z y z n y  p e o -  
w iackiiej p r z y b y l i  ta k ż e  c z ło n k o w ie  
K o m e n d y  N a c z e ln e j  Z w . L e g io n is tó w  
z  p łk .  A d a m e m  K o c e m  n a  cze le  i l i ­
c z n a  g e n e ra l ic ja .

K o m e n d a n ta  G łó w n e g o  Z w ią z k u  
P e o w ia k ó w  M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y ­
d z a  r e p re z e n to w a ł  m in . K o ś c ia łk o w ­
sk i.

U r o c z y s to ś c i  z ja z d o w e  ro z p o c z ę ły
się

dekoracją 500 Peowiaków
k rz y ż a m i p e o w ia c k im i w  s a l i  P a ła c u  
R z e c z y p o s p o l i te j .

P re z e s  z a r z ą d u  g łó w n e g o , m in . K o - 
ś c ia łk o w s k i  w  o to c z e n iu :  in s p .  a rm ii 
g e n . D ą b -B ie m a c k ie g o ,  g e n . Skw alr- 
c z y ń s k ie g o  ora-z c z ło n k ó w  z a rz ą d u  
g łó w n e g o  Z w . P e o w ia k ó w  i Z w . L e­
g io n is tó w  d o k o n a ł  w  im fe n iu  M a r ­
s z a łk a  Ś m ig łe g o -R y d z a  d e k o r a c j i ,  o -  
g ła s z a ją c , ż e  K o m e n d a n t  G łó w n y  u- 
z n a ł  o s ta tn i  o k re s  6-m ie s ię c z n y  p r z e d  
w a łk a m i z  N ie m c a m i w  1918 r., ja k o  
z a s łu g u ją c y  n a  o tr z y m a n ie  k r z y ż a  
p e o w ia c k ie g o . W o b e c  te g o  o d tą d  r e ­
g u la m in  z o s ta n ie  z m ie n io n y  i ci, k tó ­
r z y  o d  m a ja  d o  l i s to p a d a  1918 r .  s łu ­
ż y l i  b e z  p r z e r w y  w  P . O . W ., o t r z y ­
m a ją  k rz y ż e .

P o  m sz y  św ., k tó r ą  w  k a te d r z e  o d ­
p r a w i ł  k s . a r c y b is k u p  J a łb r z y k o w s k i ,  
k a z a n ie  w y g ło s i ł  k s .  S a la g a , p ro ­
b o s z c z  p a r a f i i  L e g io n o w o  p o d  W a r ­
sz a w ą .

Po, m sz y  św . u c z e s tn ic y  z ja z d u  u d a l i  
się

pochodem  do Ostrej Bramy.
K a ż d y  o k rę g  i  k o ło  n io s ło  ta b l ic ę  

z  n a z w a m i m ie js c o w o ś c i .  P o c h ó d  p r z e ­
s z e d ł  u l ic a m i m ia s ta  d o  O s tr e j  B r a ­
m y , g d z ie  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  p o ­

św ię c e n ie  10 s z ta n d a ró w  P e o w ia k ó w  
i  je d n e g o  s z ta n d a r u  P e o w ia c z e k , o r a z  
u ro c z y s te  z a w ie s z e n ie  r y n g r a f u  w  k a ­
p l ic y  M a tk i  B o s k ie j  O s tr o b r a m s k ie j ,  
o f ia ro w a n e g o  p r z e z  id k rę g  ś lą sk i1 P .
O .  W .

R y n g ra f ,  n ie s io n y  p r z e z  g ru p ę  S lą - 
z a c z e k  i  Ś lą z a k ó w  w  s t r o ja c h  r e g io ­
n a ln y c h ,  w y k o n a n y  je s t  -z b ia łe g o  m e ­
ta lu ,  o k s y d o w a n e g o , z  d u ż y m  s r e b r ­
n y m  o r łe m  p o ś r o d k u ,  n a d  n im  z ło ­
ty m  w iz e ru n k ie m  M a łk i  B o s k ie j  O - 
s t r o b r a m s k ie j  i z ło ty m  k r z y ż e m  P O W .

P o ś w ię c e n ia  s z ta n d a r ó w  i  r y n g ra f u  
d o k o n a ł  k s .  a r c y b i s k u p  J a łb r z y k o w -  
sk i, p r z y  c z y m  w y g ło s i ł  o k o l ic z n o ś c io ­
w e  k a z a n ie ,  p o  cz y m  p o c h ó d  r u s z y ł  

na Rossę.
T u  u  Istóp  m a u z o le u m  J ó z e fa  P i ł ­

s u d s k ie g o  z ło ż o n o  w ie n ie c  i w ś ró d
3 -m in u to w e j c is z y  p o c h y l i ły  s ię  n is k o  
s z t a n d a r y  p e o w ia c k ie .

N a s tę p n ie  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  p e o ­
w ia c k ie  u d a ły  s ię  n a  p la c  N a p o le o n a ,  
g d z ie  z  (b a lk o n u  P a ła c u  R z p li te j  d o  
z e b r a n y c h  w  t e  s ło w a

przemówił min. Kościałkowski:
Przed chwilą wróciliśmy z Rossy  

od Serca Komendanta, któremu wraz 
z komendą naczelną Legionistów z ło­
żyliśm y w zwartym i karnym szeregu 
hołd i przyrzeczenie niezłomnej wier­
ności.

Z w oli W ielkiego Marszałka, Serce 
Jego złożone zostało na w ieczny od­
poczynek w  W ilnie, w mieście um iło­
wanym przez N iego.

Jagiellonowie... Stefan Batory... 
Mickiewicz... Słowacki.. Józef Piłsud­
ski

Obywatele 1
Zaczerpnijmy tu w  W ilnie w piersi 

nasze ducha wewnętrznej siły i mocy.
Rola nasza, jako Peowiaków, nie 

pozostała skończona. Budowa Polski 
trwa.

W  pierwszym etapie prac naszych  
Komendant w ydał ocenę w rozkazie 
do P. O. W. z  dn. 25 lipca 1915 r.:

„Żołnierze. Stoicie na posterunku 
najcięższym, jaki wypaść może p o l­
skiemu żołnierzowi. Bez błyskotek  
zewnętrznych, które daje wojsko, bez 
moralnej satysfakcji walki z wrogiem, 
pierś w  pierś i oko w  oko, stoicie za­

grożeni zewsząd przez niewidzialnego  
nieprzyjaciela, jak żołnierz postawio­
ny na posterunku, powszechnie uwa­
żanym za stracony. Lecz, żołnierze, 
gdyby nas brakowało, brakowałoby  
koniecznego nieodbicie w  każdym

C zoło pochodu Peowiaków na Rossie
W  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  o d  le w e j :  g e n . D ą b -B ie rn a c k i ,  p łk .  A d a m  K o c , m in . 

K o ś c ia łk o w sk i,  g e n . K ru s z y ń s k i ,  w o je w . B o c ia ń s k i

wojsku ogniwa. Brakowałoby tego to­
nu, który jedynie czyni wojnę — w oj­
nę narodową i zespoloną najściślej z 
tragicznymi_tradycjami walk naszych 
ojców  i dziadów. W e własnym więc 
imieniu i w  imieniu wojska, któremu 
przewodzę, dziękuję wam za waszą 
pracę...

...Żołnierze. Znam warunki pracy 
waszej, wiem jak szalenie wpływają 
one na rozkład energii i w oli ludz­
kiej, jak łatwo wprowadzają w  stan 
zdenerwowania, najniebezpieczniejszy 
w  każdej wojnie. Gdym tu wykuwał 
duszę now oczesnego polskiego żołnie­
rza, za jedno z pierwszych swych za­
dań uważałem wyrobienie w  ludziach 
spokoju i wewnętrznej równowagi — 
bez w zględu na to, co się dzieje do­
okoła. Pracy, odwagi i spokoju.

Tak brzmiały ostatnie słowa tego 
rozkazu.

Potrzebna była praca, potrzebna od­
waga, spokój i hart ducha. G dy w lip- 
cu r. 1917, gdy Komendanta zabrano 
do Magdeburga, pomni byliśmy w ów ­
czas rozkazu Komendanta do brygady 
we wrześniu 1915 r., w  którym m ó­
wił;

— N a krótki czas rozstaję się z w a­
mi. W  w ypróbowane ręce ppłk. Śmi­
głego-Rydza oddaję komendę nad w a­

mi, wiedząc, iż otoczycie go tym sa­
mym zaufaniem i miłością, z jaką od­
nosiliście się do mnie.

Po aresztowaniu Komendanta, ko­
mendantem głównym P. O. W . został 
płk. Smigły-Rydz.

W  dzisiejszym dniu peowiackim  
miał osobiście wziąć udział Marsza­
łek Polski Smigły-Rydz. Z głębokim  
żalem dowiedzieliśmy się, że nie może, 
ze względu na chorobę, być z nami. 
Za chwiłę przemówi do nas przez ra­
dio. Prawdopodobnie w tej chwili 
jest przy odbiorniku, nastawionym na 
W ilno. Przywitajmy go tak, jak gdy­
byśmy go w idzieli przed nami. Niech  
usłyszy okrzyk na jego cześć w znie­
siony, a w okrzyku uczucia miłości i 
zaufania.

Marszałek Smigły-Rydz nie żyje!
P o  ty m  o k r z y k u ,  p o w ta r z a n y m  k il-  

. k a d z i  es iąit r a z y  p r z e z  z e b r a n y c h ,  w y ­
s łu c h a n o  w  s k u p ie n iu  m o w y  M a rs z a ł ­
k a  Ś m ig łe g o -R y d z a , w y g ło s z o n e j  p r z e z  
r a d i o . (M o w ę  tę  (p o d a je m y  n a  s t r o n ie  
p i e r w s z e j ) .

G d y  p r z e b r z m ia ły  o s ta tn ie  s ło w a  
p rz e m ó w ie n ia  N a c z e ln e g o  W o d z a  — 
w iw a to m  ii o k r z y k o m  m ie b y ło  k o ń c a .

N a s tę p n ie  p r e z e s  z a r z ą d u  g łó w n e g o  
Z w ią z k u  P e o w ia k ó w  o d c z y ta ł  n a s tę ­
p u ją c ą  'd e k la r a c ję  i d e o w ą :

Deklaracja ideowa
„Zjechaliśmy się z całej Polski w 

W ilnie, przy Sercu Komendanta, Ser­
cu, które ukochało wielkość. N a po­
ziom w ielkości pragnął On wznieść 
N aród i Państwo.

Zjechaliśmy się jako Jego żołnie* 
rze, by zlustrować nasze szeregi, by  
zamanifestować niewyczerpane siły 
nasze, nieostygły zapał dla wielkiej 
idei rozbudow y Polski, by w obliczu  
rzeczywistości przemówić do siebie 
prostym, dawnym peowiackim słowem, 
za którym, jak zawsze, idzie czyn.

Powstaliśmy z krwawej walki o nie­
podległość Narodu, która była i jest 
dla nas droższa, niż życie własne. 
W oleliśm y ginąć walcząc jako ludzie 
wolni, niż żyć jako niewolnicy.

Byliśm y ludźmi wolnym i z ducha 
już wtedy, gdy przemoc zaborców  
wszechwładnie panowała jeszcze na 
ziemiach polskich. Nasza walka była  
w dziejach porozbiorowej Polski o- 
statnim zwycięskim etapem zmagań 
powstańczych.

To jest nasze „wczoraj” i nasza hi­
storyczna legitymacja do utrwalenia i 
obrony dziejowej zdobyczy.

N asze „dziś” od chwili odzyskania 
niepodległości — to praca w Polsce 
— dla Polski.

N asze cele i zadania na „jutro”, w y­
tknięte nam przez trwale żyjącego w  
sercach naszych Komendanta — to bu­
dowa Polski „równorzędnej z w ielki­
mi potęgami świata..., tak aby ją po­
stawić w sile i m ocy, w  potędze du­
cha i wiekiej kultury, aby się mogła 
ostać w  tych wielkich, być może, prze­
wrotach, które ludzkość czekają”...

Rzeczypospolita Polska posiada 
wszelkie warunki, by idąc za wskaza­
niami Józefa Piłsudskiego, budować

swą wielkość i potęgę, które decydu­
ją w jej warunkach geopolitycznych o 
niezależności politycznej i gospodar­
czej, posiada Konstytucję — ostatnie 
dzieło Józefa Piłsudskiego — z ducha 
swego demokratyczną, a pozwalającą 
na zorganizowanie silnej, autoryta­
tywnej w ładzy wykonawczej, pod  
zwierzchnictwem Prezydenta R zeczy­
pospolitej, w yposażonego w szerokie 
uprawnienia.

Posiada potężną i karną armię, na 
czele z wypróbowanym  w  bojach i 
służbie Narodu W odzem Naczelnym  
Marszalkiem Smigłym-Rydzem.

Posiada zdolny do poświęceń N a­
ród, w yposażony w  prawo i obow ią­

zek najszerzej pojętego udziału w ży­
ciu Państwa i odpowiedzialności za 
jego losy.

G dy z w oli Marszalka Śmigłego-Ry­
dza w dniu 21 lutego 1937 roku usły­
szeliśm y wezwanie „do tych w N aro­
dzie, którzy chcą być świadomymi 
współtwórcami teraźniejszości i przy­
szłości" — do apelu tego stanęliśmy 
jedni z pierwszych.

W  szeregach P. O. W . znaleźli się 
ongiś wszyscy, niezależnie od środo­
wisk i pochodzenia, nie pomni na 
różnice klasowe, a zdecydowani jedy­
nie walczyć o w olność Narodu i n ie­
podległość kraju. N asze siły główne 
stanowili ludzie ciężkiej codziennej 
pracy: inteligencja, ludność wsi, miast 
i miasteczek.

M y peowiacy, żołnierze niepodle­
głości i wolności, nie jesteśmy grupą 
malkontentów, nie tkwimy w bez­
czynności i rozpamiętywaniu przesz­
łości. W idzimy now e obowiązki w 
stosunku do Państwa i mamy w olę je 
spełniać.

Tu „w miłym mieście” Komendan­
ta, zrodzeni z Jego w ielkości, nie bę­
dziemy stawiać ani sobie, ani N aro­
dowi naszemu przed oczy rzeczy ma­
łych — zła przemijającego.

Mając otwarte oczy na zbrojenie 
świata, pragniemy opancerzać Naród  
Polski, skupiając swe siły  dookoła  
realizacji hasła obrony Państwa, w 
którym — jak powiedział Marszalek 
Smigły-Rydz — „wszystko się znaj­
dzie, znajdzie się droga wyjścia z na­
szych stosunków gospodarczych, znaj­
dzie się droga, która nas doprowadzi 
do wyzwolenia sil moralnych i twór­
czych v/ Narodzie, do skupienia ich, 
do wytworzenia nowych wartości, któ­
rych nam tak bardzo potrzeba”.

N a nas, jako na świadomych swych  
obow iązków  obywateli, spada konie* 
czność prowadzenia w życiu codzien­
nym na każdym miejscu, przy każdym  
warsztacie pracy, bezwzględnej walkr
0 osiągnięcie niezbędnego zwycięstwa, 
w ysokiego poziom u moralnego i w y­
sokich wartości gospodarczych.

W  miejscu wiecznego spoczynku  
Serca Komendanta przyrzekamy, że 
rytmiką serc, m ózgów i mięśni pod  
przewodnictwem Marszałka Śmigłego- 
Rydza, będziem y tworzyć warunki, w 
których, gdy już przyjdzie zmierzyć 
się w  walce, ktokolwiek nam ją na­
rzuci, znowu, jak siedemnaście lat te­
mu, po naszej stronie musi być zw y­
cięstwo.

Każdy obywatel w  walce o zwycię­
stwo winien być świadom i pewien  
tego, że broni własnego stanu p o ­
siadania moralnego i materialnego. 
W spółodpow iedzialny za losy Pań­
stwa obywatel zawsze i w szędzie jest 
gwarantem siły i spoistości swej oj­
czyzny.

Silę zjednoczonej w oli N arodu o- 
pieramy na wspólnym  zrozumieniu ce­
lów  i wspólnym  przeciwstawieniu się 
niebezpieczeństwom.

Przeciwni jesteśmy szukaniu w zo­
rów obcych w budow ie społecznej i 
politycznej Polski.

Uważam y za sprzeczne z psychiką 
polską totalizmy klasowe i nacjona­
listyczne.

Czynny udział w  postępie i budo­
wie potęgi Polski pow inny brać sze­
rokie masy Narodu w myśl zasad de* 
klaracji lutowej, że „od losów  tych 
warstw i ich dobrobytu, jako też kul­
tury i poczucia obywatelskiego zale­
ży  w  ogromnym stopniu harmonijny 
rozwój Polski i jej przyszłość”.

„D la realizacji wielkich zadań, ja­
kie ma przed sobą Rzeczpospolita, 
skupić się musi całe społeczeństwo, a 
przede wszystkim wypróbowana w  
walkach stara wiara legionowo-peo- 
wiacka’.

W  atmosferze wzajemnego zaufania
1 w s p ó łp r a c y  d o k o n a m y  r z e c z y  w ie l ­
kich.

Tu w W ilnie, w  mieście Jagiellonów, 
w mieście Józefa Piłsudskiego, my, lu ­
dzie Jego epoki przyrzekamy iść nie­
złom nie ku wytyczonej przez N iego  
wielkości R zeczypospolitej”.

P o  o d c z y ta n iu  d e p e s z  h o łd o w n i ­
c z y c h  d o  P re z y d e n ta  R z p li te j ,  M a r ­
s z a łk a  Ś m ig łe g o -R y d z a , P . M a r s z a łk o ­
w e j P i łs u d s k ie j  i  P re m ie ra  S k ła d k o w -  
sk ie g o  o r k ie s t r a  h u tn ik ó w  g ó r n o ś lą ­
sk ic h  o d e g r a ła  m a rs z a  P ie rw sz e j  B r y ­
g a d y , p o d ję te g o  c h ó r a ln ie  p r z e z  z e ­
b r a n y c h .

W  g o d z in a c h  [ p o p o łu d n io w y c h  o d ­
b y ł  s ię  d la  s t a r s z y z n y  p e o w ia c k o - le -  
g io n o w e j

wspólny obiad,
p o d c z a s  k tó r e g o  p ie rw s z y  p rz e m ó w ił  
m in . K o ś c ia łk o w sk i.

P o d k re ś l i ł  o n  p r z e d e  w s z y s tk im , że  
z ja z d  t e n  id o w ió d ł  n ie z b ic ie  to , co  ju ż  
ja s n e  b y ło  p r z e d  ty m , że  m ię d z y  P e o -  
w ia k a m i i  L e g io n is ta m i n ie  m a  ż a d n e j  
r ó ż n ic y .

Z m ie s z a n e  z  (sobą  s z e re g i  le g io n o w o -  
p e o w ia c k ie  d o w o d z ą ,  !że z w a r ty  i j e ­
d n o l i ty  f r o n t  ż o łn ie r z y  J ó z e f a  P i ł s u d ­
s k ie g o  s to i  k a m ie  i  z  c a łk o w ity m  o d ­
d a n ie m  p o d  r o z k a z a m i  J e g o  n a s tę p ­
c y  — M a rs z a łk a  E d w a r d a  Ś m ig łe g o -  
R y d z a .

N a j le p s z y m  d o w o d e m  b ra te r s tw a  
p e o w ia c ik o - le g io n o w e g o  je s t  f a k t ,  że 
d z i ś  n a  z je ź d z ie  ip eo w iad k im  r e p r e z e n ­
tu je  Z w ią z e k  L e g io n is tó w  je g o  k o ­
m e n d a n t  p ł k .  A d a m  K o c , z a ło ż y c ie l  
i  tw ó r c a  P . (O. W .

P e o w ia c y  p o s łu s z n i  ro z k a z o m  i, 
w s k a z a n io m  M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y ­
d z a , ze  w s z y s tk ic h  sw y c h  s ił  p o p r ą



akcję zjednoczenia narodu , p row a­
dzoną z ram ienia W odza N aczelnego 
przez plik. A . K oca — sw ego byłego 
dow ódcę, 'którego d a rzą  pełnym  zau­
faniem . W  'zakończeniu miin. Kościał- 
kow ski zaznaczył, że na odpraw ie 'ko­
m endantów  idkręgów 'polecił, by  w szy­
stkie placówlki P. O . W . w terenie 
w zięły pełen oddan ia  udzia ł w  pracach 
O bozu  Z jednoczenia N arodow ego, 
w nosząc doń  swe w ielkie dośw iad­
czenie, żo łn ierską odwagę i karność i 
swe ogrom ne (wartości ideowe..

Płk. A dam  Koc odpow iedział min. 
Kości,ałkowskiemiu w  pięknych sło ­
wach. Zaznaczył, że zawsze b y ł i  jest 
żołnierzem . Tak. ja k  na  rozkaz Jó ­
zefa Piłsudskiego w  sierpniu 1914 ro ­
k u  stw orzył i  zorganizow ał P. O . W . 
— tek teraz  w  całej swej p racy  jest 
żołnierzem , stojącym  zl żołnierskim  p o ­
słuszeństwem  p o d  rozkazam i M arszał­
k a  Śm igłego-Rydza.

Z ebran i tu, najw ierniejsi i n a js ta r­
si żołnierze Józefa Piłsudskiego, od 
dali swem u K om endantow i w szystko: 
bezgraniczne zaufanie, miłość i' p o ­
słuszeństw o żołnierskie, ciało, duszę 
i serce — oddali swe myśli i swe czy­
ny  bez reszty, oddali je bezosobow o. 
N ieśm iertelny M arszałek  mając w 
swych rękach taką  siłę, takie tw orzy­
wo i— Irnógł swym N adludzkim  G e­
niuszem  stać się najw iększym  realiza­
torem  w  h is to rii Polski i wskrzesić 
nam O jczyznę oraz zbudow ać W ielką 
Polskę.

Dziś oczy w szystkich zw rócone są 
na Jego następcę — M arszałka Smi-

Zarzącl okręgu stołecznego' Z w iąz­
ku Legionistów  w dniu  12 listopada 
1937 r. uchw alił jednogłośnie nastę­
pującą rezo lucję :

(1) Z organ izow any obóz legioni­
stów  stolicy stał zawsze i stoi n ie­
złom nie na  stanow isku bezw zględne­
go posłuchu w obec N aczelnego W o ­
dza Polskich Sił Z b ro jnych  M arszał­
ka Edw arda Śm igłego-Rydza. Z  na­
kazem posłuszeństw a łączy się w każ­
dym  z. nas uczucie czai i żo łnierskie­
go przyw iązania do M arszałka Śmi­
głego-Rydza, k tó ry  by ł jednym  z n a j­
św ietniejszych naszych dow ódców  w 
okresie w spólnych bo jów  o n iepod le­
głość, a dziś dźwiga ciężar odpowie* 
dział,ności za obronność i zw artość 
R zeczypospolitej.

2) Legioniści stolicy w miarę in ­
dyw idualnych w ezwań brali i b io rą  
udział w  pracach O bozu  Z jednocze­
nia N arodow ego, k tó rych  podstaw ą 
ma być, w myśl deklaracji lutowej 
i m iarodajnych ośw iadczeń: K onsty­
tucja  kw ietniow a, silny  rząd , p o d p o ­
rządkow anie interesów  jednostk i d o ­
b ru  państw a i nadrzędność zagadnień, 
zw iązanych z obronnością  państw a. 
Dziś — po w yjaśnieniu spraw y Z w ią­
zku M łodej Polski i zapow iedzi re­
organizacji O bozu  — i p o  mowie 
M arszałka Śm igłego-Rydza, w ygłoszo­
nej na odpraw ie legionow o-peow iac- 
kicj w  dniu  30 października r. b., 
k tó ra  w ytyczyła linie k ierunkow e dla 
zjednoczenia żyw ych sił n arodu  — za­
rząd  okręgu stołecznego Z w iązku Le­
gionistów  daje w yraz przekonaniu , że 
w spółpraca żołnierzy  K om endanta z 
O bozem  Zjednoczenia N arodow ego

W  najbliższych dniach odbędzie się 
w Paryżu szereg zebrań i uroczystości 
kom batanckich, na, k tóre wyjeżdża, 
gen. G órecki, jako  prezes F idac’u, o- 
raz przedstaw iciele Polskiej Sekcji Fi- 
dac’u: poseł m jr. W agner, mjr. Ludy- 
ga-Laskow ski i rc:d. Smogorzewski 
(z Berlina).

W  niedzielę 28 b. m. Fidac obcho­
dzi 17-tą rocznicę sw ego istnienia. W  
zw iązku z tym  gen. dr.. G órecki, pre­
zes F idac’u, w  asyście delegatów  
w szystkich k rajów  zrzeszonych i 
szczególnie licznych przedstaw icieli 
stow arzyszeń kom batanckich francus­
kich — uda się pod  Luk T ryum falny 
na grób N ieznanego Ż ołnierza w ce­
lu  złożenia hołdu.

Tego samego dnia i w  miarę m oż­
ności o tej samej godzinie (18.30 w

głego-Ryidza. Chcem y, by  k o n ty n u o ­
w ał O n dzieło Józefa, P iłsudskiego, by 
je .rozszerzał, b y  w iódł Polskę na szla­
ki w ielkości ,i coraz m ocarniejszej po- 
ięgi-

By iWódz m ógł tego dokonać, by 
skrócić drogę i  zm niejszyć Jego trud  
olbrzymi: '— unosimy być M u oddani 
tak bez reszty, jak  by liśm y  oddani 
Józefowi Piłsudskiem u. W ielkie dziś 
i ju tro  Polski wymaga, od  nas o lb rzy ­
miego w ysiłku, ogrom nej bezosobow ej 
p racy  i częstokroć w yrzeczenia się te ­
go, ico Inazwiemy nadm iarem  indyw i­
dualności il in icjatyw y.

Kończąc swe przem ów ienie płk. Koc 
podziękow ał min. Kościałkowskiem u 
za jego isłowa I d a ł w yraz swej w ie­
rze, że w spółpraca legionow o-neow iac- 
ka wzmoże, pog łęb i i przyśp ieszy  p ra ­
ce nad. zjednoczeniem  narodow ym .

W  igodzinach w ieczornych odbyły
się

obrady  b. okręgów  historycznych
P. !0 . W ., a, m ianow icie: K. N . (3 pod  
przew odnictw em  w icemarszałka Sej­
mu Sch.aetzla, okręgu 111 pod  p rze­
wodnictwem sen. D obaczewskiego i 
okręgu (wołyńskiego p o d  przew odnic­
twem d y r. M ongirda.

Tematem obrad  by ły : w spom nienia 
uczestników  o  p racy  niepodległościo­
wej, spraw a przygotow ania i op raco­
wania m ateriałów  historycznych, do ­
tyczących działalności P. O . W. tych 
okręgów  oraz spraw y o rgan izacy jno- 
wewnętrzne.

bardziej się zacieśni i znajdzie swój 
pe łny  w yraz zarów no w decyzjach 
kierow nictw a O bozu, jak i w posta ­
wie ogółu legionistów , k tórych  ce­
chow ały zawsze zmysł solidarności i 
am bicja pracy dla d ob ra  Państw a i 
N arodu .

Powyższai rezolucja, spo tkała  się z 
pełnym  uznaniem  i znalazła żywy o d ­
dźwięk w śród legionistów . W szystkie 
ko ła  pułkow e pow ezm ą uchw ały, so­
lidaryzujące się z tą  rezolucją. Pierw ­
si uczynili to  legioniści koła VI b ao ­
nu I b rygady, na  zebraniu , którem u 
przew odniczył dyr. A leksander Rut* 
kow ski w zastępstw ie chorego ko ­
m endanta K oła gen. Piskora.

R eferat o sytuacji politycznej w y­
głosił prezes Rutkow ski. Po referacie 
odbyła  się dyskusja. Przem awiali k o ­
lejno : płk. N iezabitow ski, Pudełek, 
M iszewski, Lang, D ziurzyński i inni 
— w yrażając opinie, że dokonana 
konsolidacja obozu legionow ego i 
w spółpraca w O. Z. N ., oparta na 
trzonie O bozu N iepodległościow ego 
w myśl idei K om endanta Piłsudskie­
go, bardziej się zacieśni i rozw inie 
dla dobra  Państw a i N arodu .

Po dyskusji uchw alono następującą 
rezolucję:

„Z ebrani legioniści Koła V I B ao­
nu  I B rygady (Placów ka nr. 7) so li­
daryzu ją  się z dotychczasow ym  sta­
now iskiem  ideow ym  zarządu  stołecz­
nego Zw iązku Legionistów  i w yraża­
ją przekonanie, że ogól legionistów  
stanic do w spółpracy z O. Z. N . na 
zasadach, w yrażonych  w rezolucji za-

Paryżu) przedstaw iciele F id acu  odda 
dzą ho łd  Ż ołnierzow i N ieznanem u we 
wszystkich krajach  sojuszniczych.

W  poniedziałek 29 b. m. rozpoczy­
na swe ob rady  M iędzynarodow y K o­
mitet Stały b. K om batantów  (C IP), 
u tw orzony  w lutym  r. b. w  Berlinie. 
Będzie to, jego drugie z rzędu p lenar­
ne posiedzenie w Paryżu, k tóre p o ­
trw a d o  1 g rudnia r. b.

Posiedzenie to  pod przew odnictw em  
senatora C arlo Delc.ro,ix (Italia), p re ­
zesa honorow ego F id acu , zgrom adzi 
60 przedstaw icieli 15-tu, krajów .

Program  zgrom adzenia przew iduje 
uroczystość na grobie Ż ołnierza N ie­
znanego, przyjęcie w pałacu E lizej­
skim w ydane przez Prezydenta F ran ­
cji p, A lberta  Lebrun, ob iad  w ydany

N aza ju trz  część uczestników  zjazdu 
udała  się

do Zułow a

gdzie .poczty sztandarow e zajęły m iej­
sce za granitow ym  wzniesieniem , tw o­
rzącym je d n ą  ze ścian pokoju, w k tó ­
rym się u rodził M arszałek Piłsudski, 
reszta uczestników  ustaw iła się do o ­
koła fundam entów  daw nego dw oru, 
żywym pierścieniem otaczając go.

W  miejscu, gdzie został zasadzony 
zło to listny  dąb, delegacja, zarządu 
głów nego /P. Ó . W . ipraz okręgu w i­
leńskiego, sk łada w  im ieniu p rzyby­
łych w iązankę kw iatów , przepasanych 
szarfą o  ko lo rach  krzyża v irtu ti imi- 
I i tary i k rzyża niepodległości.

Po chwili ciszy do, zebranych prze­
mówił starosta świeciański, D w orak, 
przypom inając przybyłym  Peow iakom  
etapy jakimi szła odbudow a Zułow a 
przez Zw. Rezerwistów.

N astępnie Peow iacy zwicdźili teren 
oraz m uzeum pam iątek, związanych 
z życiem M arszałka.

Po po łudn iu  uczestnicy zjazdu z ło­
żyli v/ bazylice wileńskiej

przed grobow cem  bisie. B andurskiego
wieniec z napisem : „B iskupow i W ła­
dysławow i B andurskim eu — w h o ł­
dzie od Peow iaków ”.

W  (chwili sk ładania w ieńca sztan­
dary pochy liły  się n isko  nad  grobow* 
cem zm arłego biskupa. Jednom inu to ­
wym milczeniem uczczono pamięć te­
go kapłana-żołnierza.

rządu okręgu stołecznego Związku 
Legionistów z dnia 12 b. m .”.

N astępnie k ró tk i referat o łączno­
ści z m łodzieżą wygłosi! p. D ziu rzyń­
ski. Postanow iono pow ołać do życia 
komisje dla opieki nad  szkołam i im. 
Lisa-Kuli: gimn. Miejsikiem przy ul. 
O drow ąża nr. 68, szkołą Pow szechną 
na, Ż o liborzu  oraz. oddziału  Zw. 
Strzeleckiego ,na C ytadeli.

Po om ów ieniu spraw  organizacyj­
nych okrzykiem  na cześć M arszałka 
Śm igłego-Rydza i Szefa I B rygady 
gen. Sosnkow skiego — zam knięto ze­
branie.

*

N a ostatnim  zjeździe starszyzny 
Czwartackiej postanow iono  w w yniku 
obrad  wysłać następujące depesze:

Pan M arszałek Smigły-Rydz, W ar­
szawa.

Z ebrani w dniu dzisiejszym : K o­
m enda głów na, kom endanci oddzia­
łów i pododdzia łów  Koła Ż ołnierzy 
4 pu łku  piechoty Legionów Polskich, 
„C zw artaków ” m eldują P. M arszałko­
wi, że C zw artacy są i pozostaną do 
dyspozycji P. M arszałka w pracy nad 
w ypełnieniem  Jego wskazań. Pracę tę 
w ykonują C zw artacy rzetelnie i z żo ł­
nierską nieustępliw ością.

Płk. A dam  Koc, W arszawa.
Z ebran i w dniu  dzisiejszym : K o­

m enda głów na, kom endanci .oddzia­
łów i pododziałów  K oła b. Ż ołnierzy  
4 pu łku  piechoty  Legionów  Polskich 
„C zw artaków ” stw ierdzają pełną go­
towość w ykonyw ania prac dla reali­
zacji w skazań, zaw artych • w dek la­
racji lutow ej.

przez władze m unicypalne Paryża. 
O b rad y  właściwe odbędą się w Contrę 
Marc e lin  ■-B er t h e 1 o t .

W reszcie we czw artek 2 grudnia 
odbędzie się pierwsze w nowej kad en ­
cji trim cstralne posiedzenie R ady Z a­
rządzającej F id a c u  pod  przew odnic­
twem ge.n. dr. Rom ana G óreckiego.

Porządek dzienny obrad  obejm uje:
1. w ybór członków  B iura G łów nego 
F idac'u , 2. w ybór przew odniczących 
i spraw ozdaw ców  poszczególnych k o ­
misyj, 3. spraw a zorganizow ania mię­
dzynarodow ego kongresu b. kom ba­
tantów  w szystkich państw , biorących 
udział w wielkiej w ojnie, 4. organiza­
cja światowej m anifestacji b . kom ba­
tantów  państw , 5. opracow anie p rogra­
mu prac F idac’it na rok 1938.

KALENDARZYK 
HISTORYCZNY

28 listopada 1058 r. zm arł książę k ra ­
kow ski, K azimierz O dnow iciel, syn 
M ieszka II.

28 listopada 1627 r. podczas w ojny 
ze Szwecją flo ta polska odniosła świe­
tne zwycięstwo nad  szw edzką pod  O li­
wą, zdobyw ając m iędzy innym i na nie­
przyjacielu p iękny okręt adm iralski.

28 listopada 1907 r. zm arł w K rako­
wie znakom ity m alarz i poeta, S tani­
sław W yspiański, au to r „Legendy”, 
„W arszaw ianki”, „Lelew ela”, „W ese­
la", „W yzw olenia”, „N ocy listopado­
w ej” i w ielu innych utw orów  dram aty­
cznych.

29 listopada 1830 r. w ybuch pow sta­
nia w W arszawie.

29 listopada 1854 r. zm arł Józef 
C hłopicki, w ódz naczelny i dyktator 
w czasie pow stania listopadow ego.

30 listopada 180S r. św ietny atak 
szw oleżerów  polskich pod  w odzą Ja ­
na K ozietulskiego na w ojska h iszpań­
skie w wąwozie Somo-Sierry.

30 listopada 1890 r. zm arł w L ubli­
nie ksiądz P iotr Ściegienny, k tó ry  w 
r. 1843-cim usiłow ał w ywołać pow sta­
nie przeciw  Rosji.

1 grudnia 1734 r. urodził się w 
G dańsku  A dam  Kazimierz C zarto ry ­
ski, działacz polityczny i pisarz, k o ­
m endant K orpusu  K adetów , pierwszej 
szkoły w ojskow ej, założonej w W ar­
szawie, przez króla Stanisława A ugu­
sta.

1 g rudnia 1916 r. Pierwszy uroczy­
sty w jazd Legionów  Polskich do W ar­
szawy.

2 grudnia 1805 r. św ietne zwycięstwo 
N apo leona nad A ustriakam i i R osja­
nami na M oraw ach pod  Sławkowem, 
czyli A usterlitz.

2 g rudnia 1872 r. zm arł w Krakowie 
poeta W incenty Pol, au to r patrio tycz­
nych „Pieśni Janusza”, „Pieśni o ziemi 
naszej”, „M ohorta” i inn.

3 grudnia 1800 r. zwycięstwo F ran ­
cuzów nad  A ustriakam i p o d  Fłohen- 
linden w bitw ie tej odznaczyli się ró ­
w nież Polacy pod  dow ództw em  gen. 
K arola Kniazicwicza.

3 grudnia  1857 r. u rodził się Józef 
C onrad-K orzeniow ski, znakom ity  p i­
sarz angielski, z pochodzenia Polak. W  
św ietnych swych opow ieściach opisuje 
najczęściej morze i m arynarzy, życie 
tułaczy i w ygnańców . U tw ory  C onra­
da: „Żw ycięstw o”, „M urzyn z załogi 
N arcyza”, „Szpieg” i inne istnieją rów ­
nież w doskonałych przekładach p o l­
skich.

4 g rudnia 1653 r. b itw a w ojsk po l­
skich z Tataram i p o d  Żwańcem .

4 grudnia 1829 r. zm arł w W arsza­
wie arcybiskup Jan  Paw eł W oronicz, 
uczony i poeta , au to r licznych u tw o­
rów  religijno-patriotycznych.

i  g rudnia 1791 r. zm arł W olfgang 
A m adeusz M ozart, znakom ity  m uzyk i 
kom pozytor niemiecki. Tw órczość je ­
go przedstaw ia niedościgniony ideał 
pod  względem  hram onii, form y i w y­
razu ; najw yższa ku ltu ra , p rosto ta, lek­
kość, w dzięk i w szechstronność w yra­
zu m uzycznego znam ionują każde 
dzieło M ozarta.

Święto Podchorążego 
w Katowicach

Dla upam iętnienia w alk o w yzw o­
lenie O jczyzny, uw iecznionych b o h a­
terskim  czynem uczestników  pow sta­
nia listopadow ego, u rządza z okazji 
107 rocznicy K oło Z O R  w Katow icach 
przy w spółudziale miejscowego G ar­
n izonu „Święto P odchorążego” w dniu 
28 listopada b. r. w Katowicach.

Program  uroczystości: godz. 8.30 — 
zbiórka, na plaicu M arszałka P iłsud­
skiego (R ynek), 9.00 — złożenie w ień­
ca na Płycie Pow stańca Śląskiego,
9.45 — uroczyste nabożeństw o w k o ­
ściele: garnizonow ym , 10.30 do 11.00 — 
odsłonięcie tablicy nowej u licy  „ul. 
P odchorążych”, 11.30 — przysięga
w ojskow a strzelców  z cenzusem oraz 
w ręczenie sprzętu w ojennego przez 
K olo Z O R  K atowice miejscowemu 
pułkow i p iechoty  na placu M arszałka 
P iłsudskiego. D efilada. 19.45 — u ro ­
czyste przedstaw ienie w T eatrze im. 
Stanisława W yspiańskiego m isterium 
narodow ego „Zygm unt A ugust".

Zwarty obóz legionowy w szeregach OZN

5 dni obrad Kombatanckich w Paryżu



Pospolite ruszenie samopomocy społecznej
Przemówienie radiowe gen. dr. Romana Góreckiego

przewodniczącego Sekcji zbiórki pieniężnej Ogólno-po!skiego Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym
Jako członek naczelnego w ydziału 

wykonaw czego O gólnopolskiego K o­
m itetu Zim owej Pom ocy B ezrobotnym , 
przyjąłem  pow ierzoną mi funkcję 
przew odniczącego sekcji zbiórki pie­
niężnej. Rozumiem, że to  zobow iązu­
je. Z obow iązu je  Iw tym  'sensie, /że 
środki, jak ie  są n iezbędne dla zaopa­
trzenia zilmą bezrobo tnych , m uszą się 
znaleźć. A  .znaleźć się mogą jedynie 
w tedy, gdy spełn iony  zostanie na-j- 
kardynalni/ejszy w arunek, m ianow icie: 
pow szechność św iadczeń. Pow szech­
ność taka  norm aln ie  uzyskuje się, gdy 
istnieje /przymus. A le przym us — to 
w ipotocznyim języku, podatek  — z 
w szystkim i jego przykrym i akcesoria­
mi: z narzuconą norm ą, z kom o rn i­
kiem i tam  dalej. Pom yśleliśm y sobie 
jednak : /Pomoc Zim ow a — to  spraw a, 
której nie p rzysto i przym us. Z astoso ­
waliśm y ted y  zasadę dobrow olności.

Pow szechność i dobrow olność... To 
niełatw e do  osiągnięcia. Z aw sze się b o ­
wiem znajdzie  pewina ilość obyw ateli, 
k tó rzy  pojęcie dobrow olności w y tłu ­
maczą sobie jako  m ożność pom inięcia 
zasady pow szechności. A  przecież 
m róz iz /żelazną 'konsekw encją zasadę 
pow szechności stosuje... Toteż n a ra ­
dziliśm y się z  w szystkim i reprezen ta­
cjami zaw odów  i b ranż  i1 w spóln ie  z 
nimi, w  zgodnym  uszanow aniu  celu, 
jak i tkw i w Pom ocy Zim ow ej, usta li­
liśmy norm y św iadczeń d la  w szystkich 
kategorii obyw ateli. U stalenie norm  
przez /samych św iadczących — to zo ­
bow iązanie, to  — weksel, k tó ry  m u­
si być zapłacony. Bo i jakże b y  .mo­
żna by ło  w ykonać swój obow iązek 
w zględem bezrobotnych , gd y b y  nie 
było pew ności dotrzym ania zobow ią­
zań ze 'strony tych , co św iadczą na 
Pom oc Z im ow ą? (Jakże b y  inaczej m o­
żna by ło  organizow ać zatrudnien ie  dla 
bezrobotnych, jakże b y  inaczej oka­
zać pom oc tym , dla k tórych  mimo 
wszystko nie znajdzie  się zim ą za­
trudn ien ia?  Jakże inaczej dożyw iać 
z górą pó ł m iliona dzieci bez ro b o t­
nych miesięcznie, tak, b y  m ogły nie 
przeryw ać nauk i w  szkołach? Jest na 
no jed y n y  sposób: dopilnow ać, by  
nie uchybiono  samej zasadzie pow ­
szechności.

W  akcji społecznej k o n tro la  p ow ­
szechności św iadczeń m usi spoczyw ać 
w rękach samego 'społeczeństwa. Tę 
rolę w zięły /na siebie tysiące kom ite­
tów  obyw atelskich, rozsianych po  ca­
łym: k ra ju , począw szy od ogólno-pol- 
skiego kom itetu, skończyw szy na k o ­
mitetach gm innych. Lecz i to  w ym a­
ga techniki załatw ienia. W ym aga or­
ganizacji'. Sądziłem, że kom itety  oby­
w atelskie w swym nielicznym  skła­
dzie, muszą uzyskać techniczną p o ­
moc ze s tro n y  zw artych, karnych  o r­
ganizacji, jakim i są p rzede wszystkim 
organizacje by łych  w ojskow ych.

Jako  / prezes Federacji Polskich 
Zw iązków  O brońców  O jczyzny i P re­
zes Z w iązku O ficerów  R ezerw y za­
rządziłem  więc we w szystkich świe­
tlicach i lokalach zw iązków  sfedero­
w anych na całym1 terenie R zeczypo­
spolitej —• apel sfederow anych  •— by  
się do W as zwrócić bez/pośrednio o 
pom oc w  tej ipracy, mającej n a  celu 
realizację pow szechności św iadczeń na 
pom oc zim ową. Za pośrednictw em  
swoich w ładz zw iązkow ych czy fed e­
racyjnych zgłaszając się do miejsco­
wych O byw atelskich K om itetów  P o ­
mocy Zim owej zaofiarujcie im sw o­
ją w spółpracę. — W yrażam  głębokie

przekonanie, że ci wszyscy, k tó rzy  w 
zeszłym roku nie dopełn ili swego o- 
bow iązku — /teraz nie b ęd ą  czekać na 
specjalne przynaglanie, lecz razem  z 
innym i staną w szeregach pom ocy zi­
mowej.

Zbliża się zima, spadnie śnieg — 
zapow iedź całego szeregu rozryw ek 
i (przyjemności. C ieszą się spoirtow-cy- 
narciarze, cieszą isię /myśliwi i dzieci 
się cieszą, myśląc o nartach , łyżw ach 
i saneczkach.

A le pom yślcie, że jest w Polsce 
wielu jeszcze ludzi, d la  k tó rych  z b li­
żająca Isię zima, —- to zapow iedź w ięk­
szej b iedy, — że  jest dużo jeszcze 
dzieciaków  w Polsce, k tó re  nie m o­
gą /powitać radosnym  śmiechem spada­
jących [płatków śniegu — bo  dla nich 
— to  zapow iedź zim na i m rozu, przed 
którym, — jakże  często darem nie — 
szukają ochrony i ra tunku . I dlatego, 
jako  jedno  z czołow ych haseł tego­
rocznej Pom ocy Zim owej stawiam y so­
bie: „Z dobądźm y uśmiech biednego 
dziecka".

Jestem  przekonany, że przy  pom o­
cy organizacji społecznych, w  pierw ­
szym rzędzie b. w ojskow ych, K om i­
tety obyw atelskie dop ilnu ją  zasady 
powszechności, tak, b y  ofiarność spo­
łeczna stała się i [w1 tym  roku  „po­
spolitym  ruszeniem  sam opom ocy spo­
łecznej”, jak mówi odezw a O gólno­
polskiego K om itetu. O fiarność — we­
dług norm , ustalonych przez samych 
ofiarodaw ców . N orm y te znane są za­
pewne w szystkim  z praisy i radia. 
Zresztą, są d o  spraw dzenia we w szy­
stkich kom itetach obyw atelskich U- 
w,ażam jednak  za w skazane dodanie 
do tych 'suchych cyfr kom entarza, w 
szczególności w skazanie i um otyw o­
wanie różnic m iędzy norm am i u b ie ­
głego i bieżącego, roku.

Przede wszystkim więc zm niejszone 
zostały  praw ie do połow y św iadcze­
nia ze strony  rzesz pracow niczych, 
bow iem  p rzy  zw iększonych kosztach 
utrzym ania norm y zeszłoroczne b y ły ­
by  istotnie ponad  ich  siły. N atom iast 
reprezentacje pracow nicze ustaliły, że 
ci pracow nicy, k tó rzy  w myśl ogól­
nych norm  zw olnieni są od  św iadczeń 
obliczonych w  stosunku do uposaże­
nia — a więc zarabiając poniżej 160 
zł. miesięcznie, będą p łacili n a  pom oc 
zim ową po -20 gr. miesięcznie, aby 
przez wpła-ceni-e w ten sposób w cią­
gu l5'-»ciu m iesięcy I-go (złotego, m o­
gli zam anifestow ać swój u d z ia ł w  n a ­
szej akcji. — Ta sama zasada pow ­
szechności znalazła swój w yraz w de­
cyzji ro ln ików , b y  w szyscy, a w ięc 
i najdrobniejsi /małorolni, św iadczyli 
,na pom oc zim ową choćby to  św iad­
czenie w ynosiło  ty lko  pó ł kg. żyta z 
hektara. Realizując zasadę pow szech­
ności — osiągam y bardzo  w ażny czyn­
nik z  (punktu w idzenia 'ogólno-pań- 
stwo-wego, a m ianow icie: w prow adza­
my w  św iadom ość ogółu obyw ateli, 
że w hierarchii potrzeb, k tóre mają 
być za-spa/kajane przy  udziale całego 
społeczeństw a — Pom oc Zim owa za j­
muje ijednol z p ierw szych miejsc.

Rzecz prosta, zm niejszenie przew i­
dyw anych w pływ ów  od  rzesz p racow ­
niczych w ym agało zwiększenia w pły­
wów  z innych źródeł, /ta-k, by  w  żad­

nym razie nie zejść poniżej ogólnych 
w pływ ów  zeszłorocznych-, k tóre , jak  
w iadom o, w ynosiły  317 m ilionów  zło­
tych. Przew idujem y tedy większe 
w pływ y od  handlu , gdzie rów nież 
wszystkie kategorie objęte zostały 
świadczeniami, — począw szy od 1.000 
— 2.000 zło tych  dla kategorii I-ej. 
skończyw szy n a  '8, — zaś na p row in­
cji na 5 złotych miesięcznie, d la  ka te ­
gorii IV-ej św iadectw  przem ysłow ych. 
Przew idujem y dalej zw iększone w pły­
wy -o-d przem ysłu i rzem iosła, jak k o l­
wiek pozostaw iono norm ę -li do 3 pro  
mii/ile o-d o b ro tu  za ro k  1936 dla p rze­
m ysłu — li 1 do p ó ł p ro  imille dla 
rzem iosła, a to  wo-bec zw iększonych 
w ubiegłym  roku  obrotów . Ściślej zo ­
stały  rów nież ujęte i pow szechniej p o ­
myślane św iadczenia o-d wszelkich za- 
v/odów  w olnych, pośredników  h an d lo ­
wych, rentierów , słowem, od osób, p lą­
cących osobisty  podatek  dochodow y.

I tu w łaśnie m a szerokie pole dzia­
łalność kom itetów  obyw atelskich i 
organizacji b . w ojskow ych, czego 
pionierska działalność zeszłoroczna nie 
mogła w należytej skali uwzględnić. 
W reszcie wszyscy ci obyw atele, k tó ­
rzy  n ie  są objęci pow yższym i (kate­
goriami, wezmą udział w św iadcze­
niach na rzecz pom ocy zimowej w 
postaci św iadczeń 'od lokali. B iorąc 
pod  uwagę, że -powstało b . wiele n o ­
wych dom ów , nieuw zględnionych w 
ewildencji zeszłorocznej, i z tego źró ­
dła prelim inujem y zw iększone w pły­
wy. Rzecz p rosta , od  tych  świadczeń 
zw olnieni są ci, /co z innego  ty tu łu  o- 
podatkow ali się na akcję Pom ocy Z i­
mowej.

Proszę mi darow ać, że, jak  b y  się
kom uś w ydaw ać m ogło, tak w ytrw ale 
i z ołów kiem  wi ręku pozw alam  so­
bie dopom inać się od  Wiszystkich ludzi 
dobrej w oli św iadczeń na- rzecz n a ­
szych bezrobotnych , że staram  się 
w pływ y możliwie opancerzyć, uczynić 
je niew ątpliw ym i. A le gdybym  tego 
nie uczynił, gdybyśm y uchyb ili pow ­
szechności św iadczeń, sami/byście m-nic 
Państw o zdyskw alifikow ali jako- prze­
w odniczącego Sekcji F inansow ej, do 
którego 'komitaty obyw atelskie już od 
1-go grudnia- p rzy jdą  i' rów nie twa/rdo 
pow iedzą: „d a j!”... O pierając się na 
chlubnym  w yw iązaniu się społeczeń­
stwa w  ro k u  ubiegłym , n ie  mam n a j­
m niejszych w ątpliw ości co- do pow o­
dzenia i pow szechności akcji. B ądź­
m y jednakże szczerzy i .realni/: n ieje­
den z nas po d  naciskiem  tysiąca sm ut­
ków  i zgryzot dnia codziennego za­
pom ina nieraz o najistotniejszych 
sprawach, k tóre nie -leżą w  orbicie 
aktualnych, bezpośrednich  naszych 
zainteresow ań. T oteż zadaniem  na­
szym będzie przypom inać o tym obo­
w iązku, jaki dla nas w ynika z zasa­
dy pow szechności naszej pom ocy zi­
mowej. Zresztą, powiem więcej i 
szczerzej jeszcze: cokolw iek byśm y
uczynili dla osiągnięcia zam ierzonego 
celu, będziem y uspraw iedliw ieni m o­
ralnie i społecznie, bow iem  człowiek 
pracy w Polsce, ty lko  dlatego, że nie 
ze swojej w iny  nie znajdu je  chwilowo 
zatrudnienia-, — nie -może znaleźć się 
w pozycji is to ty  „przez Bo-ga -i ludzi 
zapom nianej”.

M y, w Polsce -szczególniej, nie m a­
my praw a m arnow ać sił pracujących, 
skoro  po- latach tak ciężkich ruszyliś­
my w  b ó j o  umo-cnieni-e i  rozbudow ę 
naszej gospodark i narodow ej. A  po ­
w odzenie tegoi b o ju  zależy o-d k o n ­
serwacji dusz i ciał społeczności p ra­
cującej, k tó ra  tw orzy dobro  ogólne. 
„A wiemy, — jak  'po-wiedział M arsza­
łek P iłsudski w  ósm ą rocznicę odzy­
skania niepodległości, — lże gdy przy 
w skrzeszeniu ciiat i  duszy odrodzenie 
się odbyw a, ciepłem o-d zim na się 
schronim y”... C iał ii duszy... T ak jest. 
-Stało się to  naszą dew izą. T oteż ogól- 
no-polski K om itet w szedł w  d ru g i ó- 
kres pom ocy zimowej pod  hasłem : 
„Z atrudnienie i .pomoc dla tych, k tó ­
rzy zatrudnienia n ie znajdą". Z a tru d ­
nienie — bo  to jest podstaw ą zacho­
w ania sil m oralnych. Niestety-, za m a­
ło jeszcze posiadam y środków  i m o­
żliwości, by  całkowicie bezrobocie 
zlikwidować, zwłaszcza zimą. A  więc 
pom oc -przez zimę dla. tych, k tórzy  
nie znaleźli się w  szeregu armii p ra ­
cujących. A le pom oc w szechstronna: 
dożyw ienie, godziw a rozryw ka, ksią­
żka... Pom yśleliśm y też i 'o /tym, by  
bezrobo tny  nie czuł się człowiekiem 
w społeczeństw ie swoim nie po trzeb ­
nym, b y  w iedział, że n a  chwilę w y­
trącony został ty lko z .pracy, a nie z 
życia i współżycia ze swoimi ro d a ­
kami, b y  wiedział, że dziecko, k tóre 
odrodzenie dusz -i ciał na św iat ze 
sobą -niesie, „ciepłem o d  zim na się 
schroni", że w  jego ciężkiej doli 
dziecko m u uśm iech do dom u wnosi, 
a nie pogłębia rozpaczy.

Pom yśleliśm y o w szechstronnej p o ­
mocy, k tórą  zrealizujem y, b o  zreali­
zow ana być musi, przy pom ocy  całego 
społeczeństwa, przy  -dotrzymaniu za­
sady pow szechności ofiary. A  w ysił­
kiem w spólnym  cuda stw orzyć m oż­
na. Ja w  nie wierzę. Jak  w ierzył w 
nie nasz W ódz N arodu , k tó ry  we 
w spom nianym  już przem ów ieniu, roz- 
pamd/ętywując dzień 111 listopada, p o ­
w iedział:... „bo są czary i są  dziwy, 
by le  k to ś tam  by ł szczęśliwy” ... Tak, 
dla szczęścia' innych, dla szczęścia 
tych, co go tak  bardzo  potrzebują . 
A  przede w szystkim dla szczęścia ca­
łej społeczności, której ra/mię pracy 
w rytm icznym  zespoleniu  z ramieniem 
zbrojnym  stanow i o zdrow iu i sile ca­
łego organizm u.

W chodzim y w drugi okres Pomocy 
Zim owej, uzbrojeni/ w  dośw iadczenie 
dokonanego  wielkiego w ysiłku p io­
nierskiego roku  ubiegłego. W chodzi­
m y z program em , (który obejm uje za­
rów no plan robót, jakich n ie  m ogli­
śmy w ykonać budżetem, /państwowym 
jako  i pom ocy dla tych, k tó rych  siły 
m usim y zakonserw ow ać do w iosny. 
W asza ofiara ponad  obow iązkow a 
stanowić będzie o pom nożeniu  dóbr 
społecznych. Świadczą wszyscy bez 
w yjątku. Jedn i w gotów ce lub  natu- 
raliach, — inni — ci), co nic prócz 
mózgów i rąk nie posiadają — d a ­
niną swej pracy.

R obotn ik  polski ja łm użny nie chce 
— a pracy. O fiarę indyw idualną odda 
całem-u społeczeństw u w postaci w y­
konanej /pracy. Tak rozum iem  zasadę 
pow szechności św iadczeń, podstaw ę 
m oralną całej akcji Pom ocy Zim owej. 
1 nie w ątpią że p rzy  -pomo-cy organi­
zacji społecznych i kom batanckich 
zrealizujem y nasz cel i dotrzym am y 
zadeklarow anych zobow iązań.

W szęd zie  tam, gdzie ad resow an ie  spraw ia kłopot, powinna s ie  
zn a leźć doskonała , tania adresarka A D R E X  m o d .  R K  I 

w ykonana ca łk ow ic ie  w P o lsc e .
O ferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań.

Tow. Handlowe ADREX S. z o. o., W arszaw a, M arszałkowska 53 a
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CO TRACI KRAJ PRZEZ BEZROBOCIE
(n) Jest uznanym  pow szechnie pew ­

nikiem, że jedynym  bogactwem , jakie 
Polska na wielką skalę posiada, jest 
praca. N ie posiadam y wielkich kap i­
tałów , ani też nadm iaru  surowców . 
M usim y jedne i drugie w ypracować, 
pracą zapełnić istniejące w tych dzie­
dzinach braki, pracą zdobyw ać kapi­
tał i pracą zdobyw ać surowce.

Tymczasem od lat siedm iu p a trzy ­
my nieustannie na ogrom ne m arno­
wanie się najw iększego w Polsce bo­
gactwa. Patrzym y na m arnow anie się 
potencjału  pracy — i nie wyciągamy 
z tego w niosków .

Bezrobolcie zanika u nas ogrom nie 
pow oli, n iepom iernie w olnej, n iżby 
to  nakazyw ał przyrost natu ralny  i p o ­
trzeby  gospodarcze kraju . M ówiąc o 
m arnow aniu się pracy przez bezrobo­
cie, nie chcemy dziś podnosić ogrom ­
nych, a n ieobliczalnych strat m oral­
nych, chcemy w skazać tylko- na czy­
sto m aterialne szkody, w prow adzane 
gospodarstw u narodow em u przez bez­
robocie.

Przeciętna praca robotn ika na robo­
tach finansow anych przez Fundusz 
Pracy wynosi 3 zl. dziennic. Z areje­
strow anych bezrobotnych  w r. ub. 
mieliśmy 466.000, — czyli stracony 
jednodn iow y  zarobek tej liczby ludzi 
w yniósł 1.398.000 zł. C zyni to  w cią­
gu roku, jeśli przyjm iem y 200 dni p ra­
cy w roku, — 279,600.000 zł.

Ileż kilom etrów  dróg lądow ych i' 
w odnych, ileż dom ów  m ieszkalnych 
m ogłoby za te sumy pow stać?

Jednocześnie bezrobo tn i przecież 
jakoś żyli. M arnie, b o  m arnie, ale 
k toś m usiał ich karm ić i odziewać. 
W edług danych statystycznych zasił­
ki w r. ub. otrzym ało z pośród  466.000 
bezrobotnych  zaledw ie 93.000 osób. 
W edług M ałego Rocznika S tatystycz­
nego utrzym anie rodziny  bezrobo tne­
go złożonej z 4 osób kosztow ało w 
r. 1932 dziennie około- 2.60 zł. Z  tego 
w.no-sić m ożna, że utrzym anie 466.000 
bezrobotnych  z rodzinam i kosztow ało 
w r. 1936 około  400 m ilion, zl. — ko­
sztow ało ich krew nych, przyjaciół, sa­
m orządy, — w każdym  -razie -ciążyło 
znacznym  ciężarem na gospodarstw ie 
nar-odowym.

Zestaw m y cyfry analogiczne p o ­
przez wszystkie lata kryzysu gospo­
darczego, a otrzym am y obraz, jak p o ­
tężny  kap ita ł p racy  m arnuje się co­
roczn ie  w  P-olsce.

Ileż refleksyj nasuw ać muszą te cy­
fry, jeśli tylko- brać pod  uwagę w y­
mowę samych cyfr, a nie to , co za 
tym i cyframi stoi: beznadziejność bez­
robo tnych , stra-szliwa tragedia  czlo-- 
wieka bez w arsztatu, cz-ło-wieka n ie­
potrzebnego !

A nalizując cyfry bezrobocia  św iato­
wego, łatw o zauw ażyć, że planow a i 
jedno lita  po lityka  -interwencyjna P ań­
stwa na rynku  pracy -pozwala pow ięk­
szyć liczbę zatrudnienia. Czyż p o ­
trzeba wskazywać na Stainy Z jedno ­
czone A ., k raje północne, zachodnie, 
gdzie spadek bezr-obocia w porów na­
n iu  do pierw szych lat kryzysu jest tak 
pow ażny?

Zapew ne — zna-jdujemy się w zu­
pełnie iinnej, niż tam te kra-j-e sytuacji. 
W ybór zaś m etod zwalcza-nia bezro­
bocia i  rozplanow anie inw estycyj za­
leżne jest od struk tu ry  gospodarczej 
i społecznej, oraz celów, jakie sobie 
każde państw o stawia na  przyszłość. 
A leż właśnie Polska dążyć musi szyb­
kim i k rokam i rozw oju, musi ten roz­
wój stwarzać, pęd uprzem ysłow ienia

wzmagać nieustannie, jeśli zan iedba­
nia historii mają być usunięte. Przy 
każdej sposobności pow tarzam y, żc 
Polska nic ma czasu na czekanie, że 
pracę z uporem  i ciągle wzmagać m u­
si, a potrzeb ma rejestr olbrzym i. D a­
leko nam do należytego doinw esto­
w ania k ra ju  i o inw estycjach zbęd­
nych m ow y być nic może. G dziekol­
wiek spo-jrzeć, widzi się ich brak , — 
od now szych mieszkań, ulic, dróg za­
czynając a kończąc na w yposażeniu 
technicznym  w arsztatów  pracy. N ie 
grozi Polsce nadprodukcja , nie grozi 
przeinwe-sto-wanie.

C hodzi jeno o to , by inwestycje b y ­

ły jak naj celo w-i-ej postanaw iane i w y­
konyw ane. T rzeba przeto p lanu, p la­
nu odw ażnegd i wielkiego, połączone­
go z surow ą, upartą  realizacją. T rze­
ba, by p lan ten rozpali! wiarę czło­
wieka, natchnął jego zdolność po­
święcenia, od rodził t entuzjazm . By 
praca stała się um iłow aną pracą i by 
odsłaniała horyzon ty  potężnego i na­
praw dę le-ps-zego jutra.

O taki p lan w oła człowiek pracy, 
woła bezrobo tny , w oła obyw atel, k tó ­
ry pra-cą swą tw orzyć pragnie nie ty l­
ko w łasny dzień i szary byt, lecz b u ­
dować dob ro  pow szechne, które prze­
kazane ma być pokoleniom ...

Udział Obrońców Ojczyzny
w aKcji Pomocy Zimowej

W  -myśl wezwania N aczelnego K o­
m itetu Pom ocy Zim owej — Federacja 
P. Z. O . O . -musi w zorem  roku  ub ie­
głego przyjść z -pełną i ochotną p o ­
mocą tej akcji na terenie całego k ra ­
ju . Pom oc nasza musi uw idocznić się 
w trzech przede w szystkim k ierun ­
kach, a mianowicie:

1) w akcji p ropagandow ej, 2) w ak­
cji zbiórki pieniężnej, 3) w akcji 
zb iórki m ateriałow ej (zboże, węgiel, 
kartofle i t. p.).

Z arząd  G łów ny Federacji P. Z. O. 
O. pragnie i nakazuje, aby  udział 
wszystkich Zw iązków  Sfederow anych 
w tej doniosłej akcji by ł znacznie in ­
tensyw niejszy aniżeli roku  ubiegłego, 
tak by  przyszłe spraw ozdanie N a ­
czelnego K om itetu było  chlubną oce­
ną tej w spółpracy ze strony  F edera­
cji.

N aczelny K omitet Pom ocy Z im o­
wej w  akcji tej przew iduje w ielki i 
skuteczny udział Z w iązków  Sfedcro* 
w anych. Z aufania tego zawieść nam 
nie w olno. N iew ątpim y iż wszyscy 
nasi koledzy, k tó rzy  ty lekroć daw ali 
dow ody swej ofiarności i rzetelnej 
dla Polski pracy — i  tym  razem  sta­
ną na w ysokości zadania, świecąc 
pięknym  przykładem  całemu społe­
czeństwu.

Z arząd  Główmy Federacji P. Z. O. 
O. poleca przeto :

1) Z arządy  Federacji: w ojew ódzkie, 
pow iatow e, okręgow e i podo-kręgowe 
naw iążą po o trzym aniu tego pisma n a ­
tychm iast bezpośredni k on tak t z o d ­
pow iednim  lokalnym  komitetem o b y ­
watelskim Pom ocy Zim owej, dek laru­
jąc na jego ręce pełną w spółpracę.

2) Z arządy  w szystkich szczebli prze­

prow adzać będą przez cały czas trw a­
nia aik-cji Pom ocy Zim owej w ytężoną 
propagandę zarów no w śród sfedero ­
wanych kolegów  jako  też i w  społe­
czeństwie — po d  hasłem : „Z atrudnie­
nie lub  chleb bezrobo tnym ”.

3) Poniew aż w akcji zbiórki pienięż­
nej i m ateriałow ej jakoteż w akcji 
kontro lnej (szczegóły poda N aczelny 
Kom itet przez sw oje odpow iednie sek­
cje) p rzew idziany jest przede w szyst­
kim udział um undurow anych człon­
ków  Zw iązków  Sfederow anych — za­
rządy w szystkich szczebli Federacji 
P. Z . O . O . i Zw iązków  Sfederow a­
nych zorganizują i w yznaczą we w ła­
ściwym czasie określoną liczbę kole* 
gów. Pierwsza zbiórka uliczna i w lo ­
kalach odbędzie się w dniu 8 g rud ­
nia r. b. W  zbiórce pieniężnej brać 
m uszą na naszych terenach udział ró ­
wnież wszyscy członkow ie zarządów  
Federacji P. Z. O . O. i Zw iązków  Sfe­
derow anych, dając tym samym dob ry  
p rzykład  innym  kolegom  i całemu spo­
łeczeństwu.

4) Z arządy  w szystkich szczebli Fe­
deracji P. Z . O . O . i Zw iązków  Sfe­
derow anych przeprow adzą intensyw ną 
propagandę na Pom oc Z im ow ą w śród 
członków  Zw iązków  Sfederow anych, 
by  każdy  z nich przyczynił się ze swej 
strony  choćby najm niejszym  w ysił­
kiem w ulżeniu doli naszym  braciom , 
chw ilow o pracy pozbaw ionym .

D o -dnia 6 g rudnia (w łącznie) zarzą­
dy w szystkich szczebli Federacji P. Z.
O. O. zgłoszą pisemnie na ręce Z arzą­
du G łów nego Federacji rap o rt o po ­
czynionych w myśl pow yższych w y­
tycznych przygotow aniach.

P. W. na wyższych uczelniach
Zagadnienie p. w. na wyższych u- 

czelniach, studiow ane od  dłuższego 
czasu przez w ładze w ojskow e, zaczy­
na przybierać realne kształty .

Zagadnienie to , niezw ykle w ażne z 
punktu  w idzenia gotow ości obronnej, 
ma swój specjalny ciężar na odcinku 
m łodzieży akadem ickiej. G łów nym  za­
daniem p. w. dla tej m łodzieży jest 
podniesienie poziom u w yszkolenia fa­
chowego i nastaw ienia psychicznego 
przyszłych m łodszych dow ódców , k tó ­
rzy  w now oczesnej w ojnie odegrają 
zasadniczą rolę. Ten rodzaj p. w. zo ­
stał już w prow adzony na wszystkich 
praw ie wyższych uczelniach w E uro­
pie.

By i w Polsce sprawie tej nadać 
właściwy bieg, m inister spraw  w ojsko­
wych przyśpieszył realizację p. w. i u- 
stala w spólnie z  m inistrem  ośw iaty i 
rektoram i tym czasowe podstaw y p raw ­
ne ii ilość dni po trzebnych  dla p. w.

W  zw iązku z tym  w najbliższym  
czasie zostanie ogłoszona obow iązko­
wa rejestracja akadem ików , by  móc 
zebrać po trzebny  m ateriał, ilustru jący 
stan  faktyczny zebranego tam  elem en­
tu  a m ianow icie: ilu  jest oficerów  re­
zerw y lub  podchorążych  rezerw y i ja ­
kich rodzajów  broni, ilu  przeszło 
pierwszy, względnie drugi' stopień w y­
szkolenia, a ilu z p . w . w  -ogóle nie ze­
tknęło  się, jaki jest stan zdrow otny  
i re jonow y zamieszkania.

Z eb rany  m ateriał posłuży do usta­
lenia ostatecznych form  organizacyj­
nych, k tóre  są niezw ykle trudne zw a­
żyw szy, że ma się do czynienia z m a­
są k ilkunastotysięczną w każdym  mie­
ście uniw ersyteckim . N a podstaw ie

tych danych zostaną w prow adzone 
form y przejściowe aż do czasu wejścia 
w życie nowej ustaw y o pow szechnym  
obow iązku służby w ojskow ej. U staw a 
ta w ejdzie pod  ob rady  najbliższej se­
sji sejmowej. Przew iduje ona m. in. o- 
bow iązek odbycia służby wojskow ej 
natychm iast po ukończeniu szkół li­
cealnych. Dzięki tem u -po p a ru  latach 
uzyska się bardziej jedno lity  elem ent 
pod w zględem w ojskow ym  na w yż­
szych uczelniach i bardziej proste fo r­
my organizacyjne p. w., w k tórych  u- 
staleniu będą wzięte pod  uwagę opinie 
i m em oriały m łodzieży, w ykazującej 
dla tych zagadnień duże zrozum ienie 
i ochotę.

W  końcu  zaznacza się, że rów nole­
gle z p. w. dla m łodzieży męskiej zrea­
lizow ane będzie p. w. żeńskie na w yż­
szych uczelniach, którego jednak  zasa­
dy i form y będą nieco odm ienne. 
W prow adzenie p. w. żeńskiego prze­
w iduje się już w roku  przyszłym .

Philips- 
Super
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d ostępny w cen ie  
najdogodniejsze warunki p łatn icze
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Firma ch rześcijańska.

KSIĄŻKA NA CZASIE

W ładysław  W ach  — K rólew skie  
hetm ańskie a rtyku ły  w ojskow e w  wal- 
ce z alkoholizm em . W ydaw nictw o Tow. 
„Trzeźwość". W arszawa 1937 r. Cena 
40 gr.

W łaściwie ty tu ł w prow adza trochę 
czytelnika w błąd . M ów i wyłącznie o 
zagadnieniu pijaństw a. Tymczasem au­
to r po trak tow ał rzecz znacznie szerzej. 
W  porządku  chronologicznym  podaje  
wysiłki i koncepcje organizacji siły 
zbro jnej, oraz porządkow e ustawy 
w ojskow e w ydaw ane -przez k ró lów  i 
hetm anów. D la pełniejszego obrazu e- 
poki przytacza zdania  teoretyków  
w ojskow ych, pisarzy, mężów stanu  o 
po rządku  w ojskow ym  i o sposobach 
zw alczania zgubnego nałogu p ijań ­
stwa. Ten jest punktem , na którym  się 
wszelka dobra  w ojenność polska ro z ­
biła — w oła A l. M aks. F redro . A le nie 
sam o pijaństw o jest przyczyną rozluź­
nienia dyscypliny. M oże więcej w łaś­
nie olbrzym ia dysproporcja  m iędzy 
narodem  — szlachtą, nie uznającą ża­
dnych ograniczeń, sw aw olną, rozm iło­
w aną w złotej wolności, stojącą ponad  
praw em , rozw archoloną, a arm ią — 
żołnierzam i, w olbrzym iej większości 
także szlachtą, k tó rą  tw arda dyscypli­
na w ojskow a usiłuje pozbaw ić wad, 
przyw arów  i naw yków  szlacheckiego 
zaplecza. N a nic zdały  się wysiłki 
wielkich w odzów  i m onarchów , prze- 
brzm iew ają praw ie bez echa głosy p i­
sarzy, O dyscyplinę trudno . H istoria 
w ykazała, że N a ró d  i A rm ia to  jedno  i 
nie m ożna do nich stosow ać dw u roz­
m aitych kryteriów , że bezpieczeństw a 
granic i niepodległości k raju  nie gw a­
ran tu je  należycie arm ia, k tórej zap le­
cze — n aród  toczą w ew nętrzne rozter­
ki. I jeszcze jedno. W ydatk i na airmię 
i ob ronę k ra ju  muszą dom inow ać w 
budżetach państw a i należeć do po­
zycji, k tó re  nie mogą podlegać ża­
dnym  ograniczeniom .

Takie refleksje nasuw ają się przy 
czytaniu tej interesującej książki, k tó ­
rą au tor, m łody i pełen tem peram entu 
działacz społeczny, oddaje do rąk czy­
telnika.

Książka ta ze w zględu na tem at oraz 
dużą ilość m ateriału historycznego, 
jaką au to r zdołał zgrom adzić, w inna 
znaleźć się w rękach każdego b. kom ­
batanta.

S. S —ki.
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listopadowej jako głos przestrogi
bitne zdolności oficerów, poszczegól-

Sen nocy
Se:n N o cy  L istopadow ej w izja w spa­

niałego, pow stańczego zryw u w pan 
m iętną noc 29-go listopada 1830 i b o ­
haterskiego Pow stania L istopadow e­
go  — b y ły  najżyw otniejszą karm ią 
duszy polskiej w dniach niew oli, n a j­
goręcej rozpłom ieniały  serca.

Potw ierdzić to m ożem y i my, lu ­
dzie przedw ojennego pokolenia. C hoć 
bliższy latam i by ł nam  rok 1863, choć 
bardziej było  nam  znane Pow stanie 
Styczniowe z  bezpośrednich  w spom ­
nień pow stańczych naszych O jców  i 
D ziadów , to  jednak  nie ten  szary, cięż­
ki okres w alki, w alki rozpaczliw ej, bez­
nadziejnej, jaką toczy ł żołnierz stycz­
niow y, w  szarą kurtkę pow stańczą o- 
dziany, w lichą b ro ń  zaopatrzony , p o ­
ryw ał nasze serca, fascynow ał w swej 
w izji nasze oczy m łode. U śm iechał się 
ku nam , dusze nasze w abił krasą b a r­
w nych m undurów  W ojska Polskiego, 
rozm achem  i siłą żołnierskiego męst­
wa, w izją w spaniałych w alk b oha te r­
skich i w ielkich bitew  — w łaśnie po­
wstańczy ro k  1830/31, w łaśnie sen no ­
cy listopadow ej, sen o Pow staniu  Li­
stopadow ym  jako. w izja ostatnia P o l­
ski, mającej w łasne W ojsko, w ła­
sny Rząd 1 Sejm. To szczegól­
ne znaczenie Pow stania L istopa­
dow ego, jako  ostataniego brzegu, na 
k tórym  w idoczne jeszcze by ły  realne 
pozycje niepodległości, przede w szyst­
kim W ojsko  Polskie, podkreślił do ­
bitnie Józef Piłsudski w swym pięk­
nym , pełnym  głębi przem ów ieniu na 
W aw elu nad  trum ną ze szczątkami 
śm iertelnym i Juliusza Słow ackiego1.

U pajając się pięknym i obrazam i b o ­
haterskich w alk i bitew  pow stańczych, 
w swym m łodzieńczym  zapale uczu­
ciami miłości, sentym entu, naw et u- 
w ielbienia, otoczyliśm y im iona wo­
dzów  pow stańczych, w ynosząc na pie­
destał chw ały nazw iska C hłopickiego, 
Skrzyneckiego, D em bińskiego i in ­
nych. D opiero  z biegiem lait, bliższe, 
naukow e w głądnięcie w historię Pow ­
stania L istopadow ego m usiało zreflek­
tować nasze uw ielbienia i m łodociane 
zachw yty, m usiało zm odyfikow ać n a ­
sze jednostronne sądy. I o to  sen n o ­
cy listopadow ej zam ienia się w w y­
m ow ny obraz pow ażnej przestrogi. 
Jasnym  dla nas się staje — przyczy­
niają  się d o  tego w dużej mierze książ­
ki Mochnackiego-, B arzykow sktego 
Czy Prądzyńskiego — że w pow staniu 
listopadow ym  m ieliśm y wszystkie a tu ­
ty  do zwycięstwa w iodące, jak  zapał 
pow szechny, szczególnie młodego, p o ­
kolenia, jaik św ietną arm ię, jak do­
św iadczonych dow ódców  i dzielnego 
żołnierza. N ie mieliśm y jednak  n a j­
w ażniejszego atu tu , bezw zględnie po­
trzebnego. dla odniesienia zwycięstwa.

N ie  mieliśm y W odza, a ściślej b io ­
rąc nie mieliśm y skoncentrow anej 
myśli kierow niczej, ni w oli naczelnej, 
co w cielona w geniusz W ielkiego 
C złow ieka m ogłaby planow o N aró d  
prow adzić.

Pierwsi a głów ni tw órcy Pow stania, 
bezpośredni uczestnicy spisku i inicja­
to rzy  w ybuchu w alki pow stańczej, z 
Piotrem . W ysockim  na czele, działali 
bez p lanu na dalszą metę. W ierzyli, że 
w ystarczy zerwać się do w alki, wyjść 
na ulice miasta., zaw ołać „do  b ro n i”, 
a miasto W arszaw a, a w  ślad  za nią 
cała Polska wstanie. W  swych pierw ­
szych poczynaniach nie um ieli w ysu­
nąć jasno, i w yraźnie wielkiego, celu 
walki, jakim  m ogła być ty lko  idea 
N iepodległości Polski i Jej całości.

Mówiono,, że podnoszą oręż w ob ro ­
nie konstytucji!..,

Jedynie najgorętszy  i najjaśniejszy 
Umysł ówczesnego m łodego poko le­
nia, M aurycy  M ochnacki, jasno zda­
w ał sobie sprawę z w ielkości celu i 
m iotał się w rozpaczy, by  ten cel 
pow staniu narzucić. Lecz zręczność lu ­
dzi ostrożnych a m ałodusznych była 
silniejszą. W ładze, kierujące Polską w 
pierw szych dniaich pow stania, ro zp o ­
częły paktow anie z W . Ks. K onstan­
tym  i  z carem  M ikołajem . N a w odza 
naczelnego arm ii polskiej z upraw nie­
niam i dyktatora, w ysunięty zostaje ge­
nerał Józef Chłopi,cki, znakom ity  żo ł­
n ierz i  w ytraw ny dow ódca bojow y,
0 tradycjach świetnej szkoły napo le­
ońskiej, lecz nie m ająćy w  sobie du­
szy W odza.

To też, jak  w listach do  N iem cew i­
cza pisał w yraźnie, pow stanie uw ażał 
jedynie za „dem onstrację zb ro jn ą”, a1 
w ładzę dyktatorską objął, b y  po rzą­
dek w Polsce zabezpieczyć do chwili 
u łożenia  stosunków  z Rosją. W  rezu l­
tacie najcenniejszy czas do p rzygoto­
w ania w alki i podjęcia kroków  wo.- 
jennych  zm arnow ał, narażając pow ­
stanie u sam ego w stępu na przegraną. 
Inicjatyw ę i decyzję w alki natom iast 
w ykazał Sejm ówczesny, k tóry  w dniu 
25 stycznia 1831 detro.nizuje cara i o- 
gla-sza w ojnę narodow ą.

Przychodzi d’o opóźnionego po d ję ­
cia kam panii w ojennej. N a  polach 
walk zajaśniały  w całej pełni męstwo
1 bohaterstw o żołnierzy, jak też wy-

nych dow ódców , by  wymienić choćby 
ty lko  zwycięzcę spod  Stoczka, gen. 
Iicn ry k a  D w ernickiego, czy też w y­
bitny  ta len t strategiczny gen. P rą­
dzyńskiego. Lecz z  naczelnych w o­
dzów  żaden nile1 stainął na w ysokości 
zadania, nie ty lko  C hłopicki, pomimo 
odznaczenia się bohaterskiego w b it­
wie pod  G rochow em , lecz rów nież 
gen. Skrzynecki, k tó ry  kunktatorstw em  
swym spow odow ał ciężką klęskę po d  
O stro łęką, mim o sukcesów  gen. B ogu­
sławskiego i gen. Bema, mimo boha­
terstw a i cudów  w aleczności żo łn ie­
rzy.

B rak W odza, b rak  człowieka w iel­
k iego by ł jedną z  głów nych przyczyn 
przegranej Pow stania L istopadow ego. 
W  zw iązku z tym  zostaje i  b rak  śmia­
łej myśli społecznej, zaniedbanie spra­
wy uw łaszczenia chłopów , co m ogło 
Polsce walczącej przysporzyć milion 
w olnych obyw ateli-żołnierzy  i dać jej 
najw łaściwsze oparcie w walce o nie­
podległość.

T o oparcie znalazła Polska W al­
cząca dopiero  w dobie ostatniej w oj­
ny, w dobie odrodzenia.

Z nalazła  je przede wszystkim w ge­
niuszu W ielkiego C złow ieka, W ielkie­
go. W odza, jakim  by ł Józef Piłsudski.

O d la t najm łodszych, k ierow any in ­
tuicją, jak b y  w yższą ręką O patrzności, 
Piłsudski, z całą św iadom ością i ko n ­
sekw encją kształci się i hartu je  na 
W odza: kształci swój um ysł i wiedzę

w ojskow ej, hartu je  swój charak ter w 
dziedzinie nieugiętej woli i n iepodle­
głości ducha, w  dziedzinie czynnego, 
ofiarnego patrio tyzm u i zdolności 
czynu.

W cześnie posiadł „tajemnicę ognia” : 
tajem nicę dobyw ania z w łasnej duszy 
ognia m ocy i zapalan ia  innych serc 
ogniem w iary i bojowego, uniesienia, 
tajem nicę przelew ania w łasnej w oli w 
dusze drugich. B ył u rodzonym  W o­
dzem ! N ie tylko, jednak z charakteru, 
z ta len tu  w ojskow ego i w oli, ale i z 
myśli, której płom ieniem  um iał zapa­
lić rzeszę w iernych sobie żołnierzy, 
a przez n ich n a ró d 1 -cały.

T ą m yślą naczelną, k tó rą  Józef P ił­
sudski w niósł w  życie polskie po d łu ­
gim śmie niew oli, by ła  idea N iepod le­
głości, ja sno  i m ocno postaw iona — 
a drogą do jej realizacji przez N iego 
wskazaną — b y ł C zyn. C zyn zbro jny . 
W  .realizacji idei naczelnej i drogi 
w skazanej oid pierwszej chwili Józef 
Piłsudski by ł W odzem , swój m andat 
w odzow ski z w łasnej duszy biorąc, czy 
gdy  działa, jako. K om endant G łów ny 
Zw iązku Strzeleckiego w latach przed­
w ojennych, czy już w dobie w ojny, 
jako K om endant I B rygady  Legio­
nów  i P. O. W ., później jako W ódz 
N aczelny A rm ii Polskiej i jako N a ­
czelnik Państw a Polskiego.

O d pierw szych poczynali życia 
swegoi, p op rzez  pasmo- w szystkich dni 
żyw ota, w ziąw szy raz w duszę sw oją 
odpow iedzialność za losy  O jczyzny, 
wysuwa z duszy swej w ątek decyzyj i 
czynów, nieraz podejm ow anych prze­
ciwko słabości i m ałości w łasnego na­
rodu  w imię wielkich jego przezna­
czeń. N a przestrzeni dziejów, w śród 
szeregu w odzów  wielkich Polski, nie 
znajdzie mu się chyba rów nego, jeśli 
uw zględni się, z jak straszliw ego ro z ­
bicia, z jakiego duchow ego podopia- 
nia dźwigać musiał Polskę do  życia.

D zieje W odzostw a Józefa P iłsud­
skiego w Polsce, to jedna  z najp ięk­
niejszych kart n a rodu  polskiego, k tó ­
ry  teraz, po zgonie W odza W ielkiego, 
odczuw a jak stracił wiele. Są one za­
razem i źródłem  nauki, d rogow ska­
zem, jak doniosłą  spraw ą jest skupie­
nie się narodu  w chwilach w ażnych 
doko ła  osoby W odza, jak ten, kogo 
ręka O patrzności naznacza na k ie­
row niczą rolę, musi zapraw iać umysł 
i duszę i wznosić się w ysoko, by  po ­
siąść „tajemnicę ogn ia” : moc dow o­
dzenia, wysnuwania, zje swej duszy 
myśli i w oli czynu, zapalan ia  swym 
ogniem setek tysięcy serc innych, by 
mieć przede wszystkim  moc w iary, 
k tó ra  jest kam ieniem  węgielnym  w o­
dzostw a, m ającego n a ró d  prow adzić.

Tego ognia w iary nie m iał żaden z 
w odzów  naczelnych Pow stania Listo­
padow ego.

Tę moc w iary, n ieraz w brew  nadziei 
się zdało, miał w łaśnie Józef P iłsud­
ski — i d latego Jem u — po latach 
mąk, niew oli, krw i przelanej — było  
dane odnieść Zw ycięstw o!

T-o też, gdy  dzisiaj w śród w spo­
mnień pam iętnej godziny  w ybuchu 
Pow stania, jaw i się nam przed oczy­
ma n iezapom niany sen nocy listopa­
dow ej, nasuw a się pom im o w oli głos 
przestrogi p rzed  rozbiciem  w ew nętrz­
nym  ii m ałością duszy, głos naw oły­
w ania o mocne i pełne w iary skupie­
nie się w szystkich w arstw  narodu , 
przede w szystkim  jego. ludu  pracują­
cego, dokoła  kierow niczej myśli i  
woli. (Biul. O kr. Stoł. Zw. Legj.)

rozw ija w dziedzinie strategii i taktyki
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N oc.. .  W a rsza w a  śpi... P odch orążych  szko ła  
Pełna w rza w y . . .  W y s o c k i  — W ó d z  k o m e n d e ru je :
Za mną!.. K to  P o lak iem  się czuje  
D o  B elw ederu!..  P odch orążych  o b o w ią zek  woła:
Śmierć tyranowi!..

K o ś c io ły  u d e r z y ły  w  d zw o n y . . .
B iegną  —  r ze k łb y ś  —  ptacy.. .  a k a ż d y  natchniony...
D o  arsenału!  —  W o ła  lud: B roni dajcie  —  broni!
N a b ie la k a  bo jow a  p iosen ka  zadzw oni. . .
P ękają  wrzeciądze .. .  K a ra b in y ,  ładow nice , pałasze  
R o z c h w y tu je  lud  —  z su teryn , p o d d a s z y .

M o s k a l  struchlał...
Słabnie... C h w ie je  się... C iżb ę  naciska... odpiera...
T y l  podaje...  Rejteruje...  W o js k o ,  lud  naciera,
G rzechoczą  strzały .. .  O g ień  z karab inów  błyśnie,
K u la  jedna druga nad  g ło w a m i św iśnie .
M o s k a l  k r z y c z y  —  pardon!... L ecz  bagnet dopada,
R zu te m  kąsa z jad liw ie  jak  żmija;
Z ada je  cios ostatni... zm ierzy ł ,  pchnął, zabija.

A rsen a ł z d o b y t y !

W  B e lw ed erze  warta... Stój!.. K to  i d z i e ?!
P o d ch o rą żo w ie  do  kom nat!  N ie  ma go... ha!
S k r y ł  się w  apartamentach u Ł o w ick ie j  K siężne j ,
T chórz  p o d ły ,  g d y  M a rs  zg rzy tn ą ł  śląc echa 
S tąd , g d z ie  lud  ściera się w  w alce  orężnej.
L ecz  P o lak  zna honor i cześć dla kob ie ty . . .
B e lw ed er  w oln y .. .  Z lu zo w a n e  w a r ty  i w id e ty .

S tare M ia s to  w  m rocznych  p rzycza jon e  głębiach...
P łyn ie  nad nim k s ię ży c  b ladolicy .
W  K a te d r ze  C h ry s tu s  zajaśniał w  kaplicy ,
W is ła  p łyn ie  w  sw y c h  s reb rzy s tych  wstęgach.
N a d  D u n a je m *) unosi się duch K il iń sk iego ,
— „Polsko!  —  w ola  —  w y z w ó l  się z  jarzma m o sk iew sk ieg o !

W sch ó d . . .  W s z y s tk o ,  co w  w alkach  udział brało  
S p ie s z y  d o  ko śc io łó w  z m o d li tw ą  i chwalą.
K lęka .. .  K o r z y  się, czołem  d o ty k a ją c  ziemi.
Słońce oblało m u ry  prom ieńm i jasnym i,
C isza  zapanow ała  nad  uliczną w rzawą...
R o zb rzm ia ł  o k r z y k :  —  W o ln a  p o w s ta je sz  W a rsza w o !

M A M E R T  W A N D A L L I  
w e te r a n  p o r .  63 r.

*) D unaj — ulica przy Starym Mieście, gdzie dom  z pam iątkow ą ta ­
blicą K ilińskiego.



Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej
w akcji oszczędnościowo-ubezpieczeniowej

Związek b. Ochotników A.P.
Zarząd Główny u Prezesa Federacji

Pracow nicy U bezpieczalni Społecz­
nej w W arszaw ie z D yrekcją na czele 
przyczynili się do pożytecznej akcji 
ubezpieczenia się za pośrednictw em  
Federacji P. Z . O . O. w  P. K. O. 
na praw ach ubezpieczenia zb iorow e­
go, przykładając tym  cegiełkę do tw o­
rzenia polskiego kapitału  d ługoterm i­
nowego.

W  akcji tej D yrekcja Ubczpieczalmi 
Społecznej w ykazała wiele życzliwości 
i poparcia. U tw orzen ie  B ratniej P o ­
mocy ubezpieczonych o p ierw szorzęd­
nym  składzie, zorganizow anie in ­
kasa, k tóre zw alnia ubezpieczo­
nych od troski pam iętania o term inach 
płacenia składek, zorganizow anie p o ­
mocy praw nej, a naw et m aterialnej dla 
ubezpieczonych — daje od razu  silną 
podstaw ę tej akcji.

O w szystkich tych zasługach D y­
rekcji U bezpieczalni z naczelnym  dy­
rektorem  p. Zającem  na czele m ówił

kró tko  do zebranych pracow ników  
U bezpieczalni Społecznej prezes Fe­
deracji gen. G órecki, po rozdan iu  p o ­
lis w dniu 24 b. m.

G en. G órecki udekorow ał p rzy  tej 
sposobności federacyjnym  złotym  
krzyżem  za zasługi około, tej akcji! na­
stępujące osoby: nacz. dyr. M ichała 
Zająca, kom is. A leksandra  S tolarskie­
go., dyr. B ohdana R yta.row skkgo, dyr. 
M ieczysława B uczkowskiego, dyr. Jó ­
zefa Nawrockiego!, na.cz. M arię Roża- 
łow ską, naczelnego lekarza dr. S tani­
sława Zam eckiego, dyr. Józefa P o l­
kow skiego1, nacz. B ronisław a Kamiń- 
skiego, d r Zygm unta Obniskicgo,. 
nacz. m gr, Tadeusza Bartnickiego, oraz 
kier. R om ana Zoehow skiego.

P onad to  szereg zasłużonych dla 
akcji ubezpieczeniow ej pracow ników  
wym ienionej instytucji otrzym ało d y ­
plom y uznania.

Zebranie Warszawskiego Koła ZOR.
D nia '20 b. ,m. ,odby ło  się w sa-li 

Tow arzystw a H igienicznego w W ar­
szawie zeb ran ie  in form acyjne Kola 
W arszaw skiego Z O R . przy  udziale 
przeszło 3100 oficerów  ii podchorążych  
rez. W  prezydium  zebrania, zasiedli 
gen. b ron i O lszew ski i  gen. Górecki.. 
Z ebran iu  przew odniczył prezes K ola 
p o r. frez. Żawaidzki.

N a w stępie sekretarz K ola por. 
Focht odczy ta ł spraw ozdanie  z dz ia ­
łalności K oła W arszaw skiego Z. O . R. 
podkreślając z  .naciskiem w ysiłki Z a ­
rządu, mające na celu podniesienie 
gotow ości bojow ej oficerów  rezerw y,

Z  kolei po r. N iemiec om ów ił prof- 
gram prac w yszkoleniow ych Z O R . na 
rok  bieżący ze szczególnym  uw zględ­
nieniem zajęć praktycznych na  szcze­
b lu  dow ódcy. W  zw iązku z, tymi m ów ­
ca podk reś lił konieczność w spółpracy 
oficerów  rez. Ize Związkiem  Rezerwi­
stów  i w skazał n a  konieczność w spół­
p racy  oficerów  rez

W  idysikuąji zabierali, głos płk. Kru- 
dowiski, ppoir. ireiz. Burski:, ppor. rez. 
G ąssow ski, pcho r. .rez. Kaźm ierczak 
i gen. O lszew ski.

Płk. K rudow ski kom endant okręgo­
w y Federacji Z . R. naw iązując do 
przem ów ienia por. N iem ca jeszcze raz 
podkreślił konieczność w spółpracy 
ze Zw iązkiem  Rezerwistów, w  którym  
obecnie p racu je  na  stanow iskach do ­
w ódców  kilkudziesięciu oficerów  re­
zerw y. Liczbę tę trzeba  podw oić, i p o ­
troić, a  .trzeba to  u tzy n ić  prędko, 
gdyż ci, Iktórzy pracu ją  dotychczas, są 
już zmęczeni. Stanowisko, płk. Kru-

dowslciego podtrzym yw ali pozostali 
mówcy.

O statni zabrał .głos gen. G órecki i 
naw iązując do przem ów ienia M arszal­
ka Piłsudskiego, k tó ry  w  ro k u  1027 
w yraźnie określił, kim  być w inien o- 
ficer (rezerwy, w skazał .na konieczność 
w ytw orzenia jiulż w  czasie p o k o ju  ty ­
p u  dowódcy., k tó ry  dow odzenie ma 
we krw i, a  d o  .podkom endnego p o ­
tra fi podejść  'jak obyw atel d o  obyw a­
tela. i

Z kolei gen. G órecki przeszedł do 
om ów ienia aktualnej dziś spraw y p o ­
mocy, zim owej. A kcja  ta n ie  spełniła 
w  ro k u  zeszłym iw .stu p rocen tach  p o ­
kładanych  w  miej nadziei. W  szeregu 
w ypadków  obyw atele obeszli swój o- 
bow iązek, przez sieć kon tro li ten i 
ów  silę prześlizgnął. ,W tym  to k u  m u­
si łbyć inaczej. G en. G órecki, k tó ry  
w  K omitecie Pom ocy Zim owej objął 
najcięższy może odcinek, a m ianow i­
cie kierow nictw o Sekcji Z b ió rk i P ie­
niężnej, postanow ił pow ołać d o  w spó ł­
pracy w szystkie zw iązki sfederow ane. 
W szyscy będą , m usieli d ać  to , do cze­
go się zobow iązali — m ówił p. ge­
nerał.

— (W prowadzim y przym us m ora l­
ny, będziem y chodzili od dom u do 
dom u  i będziem y pytali: C zy spełn i­
łeś swój obow iązek?

Zw iązek O ficerów  rezerwy, jak  we 
wszystkim, talk i  w /tej akcji musi p rz o ­
dow ać.

Po  przem ów ieniu  p . generała., k tó ­
re słuchacze nagrodzili hucznym i ok la­
skami, przew odniczący zam knął zebra-

Hołd poległym pod Krzywopłotami
W  Krzyiwopłotach, !w pow . o lku­

skim odbyła  się u roczystość oddan ia  
h o łdu  Legionistom  poległym  w bitwie 
p o d  K rzyw opłotam i w  d n . '118 listo­
pada (191i4 :r.

Po. .nabożeństwie i kazan iu  ks. p ro ­
boszcza Jarzy , w ielk i p o ch ó d  przy­
byłych licznie organizacji z  p rzedsta­
wicielami w ładz państw ow ych i w o j­
skow ych, przedstaw icielam i k ó ł !Pią- 
taików i 6 B aonu z K rakow a, wreszcie 
uczestnikam i pam iętnej b itw y — udał- 
się n a  amentanz, gdzie przem ówienie 
w ygłosił dr. Łapiński, .składając ho łd  
.poległym w im ieniu ziemi .olkuskiej. 
N astępnie Izabrał .głos prezes Z w . Le­
gionistów  Iz O lkusza, ip. K otow icz, a

dzieci szkolne w ygłosiły zespołow ą 
recytację i  .ślubowanie.

U  stó p  pomnika, organizacje złoży­
ły  liczne wieńce, p o  czym zebrani
3-iminutową ciszą uczcili pamięć po­
ległych Legionistów.

Z  (kolei obok  cm entarza, na tle 
w zgórza z. ruinam i kośció łka p oariań - 
skileigo Iświ. K rzy ża , w  k tó rego  p o b li­
żu toczyła się pam iętna bitw a, s ta ro ­
sta pow iatow y Brzostyńsiki i  p łk . W i- 
torzeniec, p rzy ję li defiladę organ iza­
cji.

W  uroczystości, k tó ra  odbyw ała s ię1 
przy  pięknej słonecznej nogodzie  
wzięło udział około  15000 osób.

Stypendia im. Józefa Piłsudskiego
dla sierot po poległych

Z arząd  F undacji (Stypendialnej iim. 
Józefa Piłsudskiego w  W arszaw ie o- 
głasza k o n k u rs  n a  (stypendia im . Jó ­
zefa Piłsudskiego.

O stypendia  te  (mogą ubiegać się 
uczniow ie p łc i .obojga szkó ł średnich 
(ogólnokształcących, zaw odow ych i 
zakładów  kształcenia, nauczycieli) sie­
ro ty  po oficerach lub  szeregow ych 
W . P . (polskich  formacyij ochotni­
czych) poległych w obronie O jczyz­

ny, narodow ości polskiej obyw atele 
Państw a Polskiego, w ykazujący d o ­
b re  p ostępy  w  naukach i w zorow e 
prow adzenie1 się.

Podanie kandydatów  w inny być n a ­
desłane przeiz m atki lub  opiekunów  
w term inie d o  (dnia ,115 grudnia 193'7 r. 
do  zarządu Fundacji S typendialnej 
im. Józefa  P iłsudskiego w W arszaw ie, 
A l. U jazdow sk ie  II.

D nia 17 b. r. delegacja Z arządu 
G łów nego w składzie: poseł W łodzi­
mierz Szczepański, nacz. T adeusz Ja- 
siuk, pułk. Skoirobohaty-Jakubow ski, 
W iktor C hoiński i dyr. K łopotow ski 
została  p rzy jęta  n a  audiencji przez 
gen. G óreckiego, prezesa Federacji 
P. Z . o .  o .

Po przedstaw ieniu  p. generałow i no ­
w ego składu Z arządu  G łów nego om ó­
w iono sytuację obecną Zw iązku i po ­
dano  jego stan  liczebny.

W  trakcie rozm ow y gen. G órecki 
w yraził życzenie, żeby Z arząd  G łów ­
ny  do łoży ł w bieżącej kadencji wszel­
kich starań , by  chodzący ieszcze luzem 
byli ochotnicy, a jest ich blisko 200 
tys., znaleźli się szeregach organizacji.

N astępn ie  om ów iono sprawę w y­
szkolenia, p rzy  czym gen. G órecki o- 
biecał rozpatrzyć pro jek ty , w ysuwane 
przez Z arząd  G łów ny i w przyszłości 
do nich pow rócić.

Ochotnicy w dniu 11 Listopada
N ie m ogąc z p o w odu  braku  m iej­

sca d rukow ać opisów  z obchodów  
Święta N iepodległości, w  .których b ra ­
ły (udział poszczególne oddziały  Zw ią­
zku O chotn ików  — p o dajem y  w k ró t­
kości.

W  W łocław ku ochotnicy po n ab o ­
żeństwie tw orzyli szpaler podczas 
defilady.

W  Katow icach Z arząd  O ddziału

zorganizow ał akadem ię, na której 
przem aw iali pp. prezes rez. Bobek i 
sekretarz por. rez. M atusiak, poczem 
nastąpiła część koncertow a.

W  W ilnie ochotnicy  b rali udzia ł w 
pochodzie na Rossie, gdzie złożyli 
wieniec w M auzoleum  Józefa P iłsud­
skiego, a następnie oddali ho łd  przy 
m ogiłach poległych w  obronie W ilna 
ochotników . N azaju trz  O ddzia ł defi­
low ał w zw artym  szyku ósemkami.

Poświęcenie sztandarów

ŻYWIEC

O chotnicy w ojenni spełnili obietnicę 
daną w dniu  2. II. b. r. — ufundow ali 
.z w łasnych składek sztandar. W  dniu 
illł listopada b . r. odby ła  (się ta1 p o d ­
niosła uroczystość pod  protektoratem  
M arszałka Sm iglego-Rydza.

Poświęcenia, .sztandaru dokonał ks. 
pra ła t Sa+ke proboszcz żywiecki. 
Sztandar w ręczył Prezesowi pułk  Ko- 
stroń, p o  czym nastąpiło  składanie 
(przysięgi.

Dyir. O so b a  .Szymon, prezes O krę­
gu b. O chotn . w ygłosił następnie 
przem ówienie okolicznościow e.

Podczas gdy w księdze pam iątkow ej 
.składali swe po d p isy  przedstaw iciele 
w ładz i rodzice chrzestni — oddziały 
i 'organizacje p rzygo tow yw ały  się do 
defilady. N a  podium , obok  p. sta ro ­
s ty  Doili,ngera, (który odb iera ł defi­
ladę, stanęli przedstaw iciele w ładz cy­
w ilnych i w ojskow ych i ojcowie 
•chrzestni. O chotnicy  w  cyw ilnych u- 
hran iach  z rozetkam i biało-czerw ony- 
■mil w  k lapach  (marynarek maszerow ali 
jak o  najsilniejszy o d dz ia ł w  liczbie 
.366 członków .

W  czasie ob iadu  żołnierskiego pre­
zes d r. O ku ljar przyw itał zebranych 
L odczytał nadesłane życzenia. C órka 
jednego z członków  Z arządu , w ygło­
siła. ze sceny apel d o  ochotników , by 
jako  ojcow ie opow iedzieli dzieciom 
sw e p race  dla Polski i n.a zakończenie 
w zniosła okrzyk  na cześć P rezydenta 
M ościckiego i M arszałka Śmigłego- 
R ydza, podchw ycony przez zebranych.

Sekretarz generalny Z w iązku p. 
C hoiński w  przem ów ieniu swoim 
stw ierdził św ietny rozw ój organizacji 
i doskonałą  postaw ę członków . D yr. 
Osoba., izwrócił się d o  oficerów, b . d o ­
w ódców  baonów , kom panii i p lu tonów  
żywieckich, w spom inając ich czyny 
w ojenne. Z  ko le i zab ra ł głos ppłk. 
K ubicki Franciszek, b. dow ódca 7 
komip. w skrzeszając .pełne chwały 
w spom nienia dziejów  tej kom panii 
żywieckiej. M ów ił taikże m jr. Kłoś. 
D yr. O k u lja r przedstaw ił prace Z w ią­
zku i  p ro jek ty  n a  przyszłość, z k tó ­
rych najw ażniejszy  to  w ysłanie 100 
•dzieci ochotników  na kolonie letnie.

Po po łudn iu  odbyło  się p rzedsta­
wienie w klnie „E dison” p .  t. „Ku w ol­
ności” z którego, czysty dochód  zo ­
stał przeznaczony n a  fundusz opieki 
nad  dzieckiem ocho tn ika.

PŁOCK

D nia 11 listopada b. r. odbyło  się 
w Płócku poświęcenie sztandaru  
Zw iązku, na k tóry  fundusze zebrano 
w yłącznie spośród  O chotników  W o­
jennych pow . Płockiego'.

N a rodziców  chrzestnych zaproszo­
no : płk. W ięckow skiego M ikołaja,
pp. G orczyńską, R ożałow ską, C zap­
licką, W aśniew ską, Suszyńską, Jaźwiń- 
skiego Teofila, Sułkow skiego, Lipiń­
skiego K onstantego i1 O rdaka S tanisła­
wa.

U czestnicy uroczystości pom aszero­
wali p rzy  dźw iękach ork iestry  do, k a ­
tedry  na nabożeństw o, k tóre o d p ra ­
wił ks. biskup W etm ański, kazanie 
w ygłosił ochotnik  i członek Z arządu  
ks. prof. Sieczka.

Po  pośw ięceniu sztandaru  przez ks. 
b iskupa udano; się na  plac N aru tow i­
cza, gdzie z łożono wieniec na Płycie 
Poległych, po  czym ochotnicy  ze swym 
sztandarem  na czele udali się n,a plac 
M arszałka Piłsudskiego, gdzie nastą­
piła defilada.

Z arząd  Z w iązku przyjm ow ał następ­
nie zaproszonych gości i członków  
żołnierskim  poczęstunkiem , podczas 
którego, kol. prezes St. Krzemiński 
przyw itał zebranych dziękując p rzed ­
stawicielom w ładz za tak  liczny udział 
w święcie ochotn ików . N astępnie 
przem aw iali pp.: starosta Rożałow ski, 
p łk . W ięckowski, Jaźw iński, p rzedsta­
wiciel Z w iązku Legionistów i cały 
szereg innych osób.

W  bardzo  m iłym nastro ju  brać o- 
chotnicza w raz z zaproszonym i gośćmi 
odśpiew ała pieśni legionow e, w zno­
sząc okrzyki na cześć Prezydenta Rze­
czypospolitej i M arszalka Smiglego- 
R ydza.

N a  w niosek matki chrzestnej p. 
G orczyńskiej zebrano, sumę 240 zł. na 
cele ośw iatowe Uniwe.rsvtetu L udow e­
go na terenie pow . Plockie.go.

(C. d. n.)



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Zjazdy okręgowe w Lublinie

W  niedzielę dn. 14 b. m. odby ły  się 
w Lublinie Z jazdy  O kręgow e Z. R. i 
R. R. — oba pośw ięcone spraw ozda­
niom  za ubiegły  dw uletni okres, w y­
borom  now ych w ładz i p lanow i pracy 
na przyszłość. U dział delegatów  — 
ponad  200 -osób reprezentujących 10 
Z arządów  Pow iatow ych Z . R. i 5 Rad 
Pow iatow ych R. R.

N a  zjazd  przyby li m. inn. w ojew oda 
lubelski p. de T ram ecourt, k u ra to r O- 
kręgu Szkolnego p . K lebanow ski i i- 
mieniem D ow ódcy O. K. p. p. ppłk. 
dypl. Budrew icz, Szef Sztabu i ppłk. 
K lem entowski K ierow nik O kręgow ego 
U rzędu  P. W. i W . F. Z arząd  G łów ny 
Z . R. reprezentow ał pos. ] . W alewski, 
Radę G łów ną R. R. p. H . D imlowa.

Z jazdow i przew odniczył Prezes Z a ­
rządu  W oj. Fed. PZ O O . dr. W. 
D rożdż. Po w ysłuchaniu „H ołdu  W o­
dzom  N a ro d u ” i pow itaniu  Z jazdu 
przez gości i delegatów  przystąp iono  
do obrad . S praw ozdania sk ładali P re ­
zes Z arządu  O kręgu w icewoj. W ł. 
D ługocki, K om endant O kręgu mjr. s. 
s. W . Sniechow ski i P rzew odnicząca 
R odziny Rezerw istów  p. J. M ichalew- 
ska.

N ie m ożna w krótkiej inform acji 
kronikarskiej omówić całokształtu  prac 
Zw iązku i R odziny Rezerwistów, 
stw ierdzić jednak należy, że organiza­
cje te zdoby ły  sobie praw o obyw atel­
stwa) w  społeczeństwie Lubelszczyzny, 
a dow odem  tego — sym patia, jaką sze­
rokie m asy darzą pracę i poczynania 
Z w iązku. C zy to  koncentracja O kręgo­
wa (około  2000 rezerw istów ), czy O- 
kręgow e Z aw ody Strzeleckie z udzia­
łem ponad  200 strzelających, czy k o n ­
centracje rejonow e i pow iatow e — 
stale stosunek społeczeństw a p rzychyl­
ny. W  tych w arunkach prace w ycho­
w ania obyw atelskiego obok w yszkole­
nia w ojskow ego nie napo tyka ły  na 
większe trudności.

N iezależnie od prac wyżej w spom ­
nianych Z arządy  rozw ijały  działalność 
w dziedzinie opieki społecznej, praso- 
w o-propagandow ej, sportow ej, tow a­
rzyskiej i charytatyw nej. Ta ostatnia 
działalność zasługuje na specjalne p o d ­
kreślenie.. D ożyw ianie bezrobotnych  i 
dzieci w w ieku szkolnym  i p rzedszkol­
nym, organizow anie dorocznej „gwia­
zd k i” i „św ięconego", świetlic i p rzed ­
szkoli, kursów  krojów  i szycia dla 
członkiń, praca członków  w pracach

11 listopada w Wielkich Górkach

K oło Zw iązku Rezerwistów w G ór­
kach W ielkich (Śląsk C ieszyński) zo r­
ganizow ało tegoroczną uroczystość 11 
listopada z rozm achem . W  wigilię sa­
mego Święta narodow ego uczczono w 
kościele nieszporam i pamięć po le­
głych, następnie pochodem  na cmen­
tarz, złożeniem  wieńca, m odlitw ą, m il­
czeniem, podniosłym  przem ówieniem  
ks. prob., odśpiew aniem  pieśni do 
M atki Boskiej i Rotą.

C entralnym  punktem  obchodu 
Święta N iepodległości w dniu  11 listo ­
pada było  uroczyste nabożeństw o, de­
koracja kościoła i o łtarza napisem : 
„Za W iarę i O jczyznę”, odśpiew anie 
„H ym nu N arodow ego”, okolicznościo­
wa akadem ia, której program  by ł a- 
trakcyjny, dekoracja sceny „D om u K a­
to lickiego” W ieżą Piastow ską, obok 
której ustaw iono straż honorow ą, a

wreszcie odegranie tragedii K. FI. Roz- 
tw orow skiego pt.: „A ntychryst” przez 
rezerwistów .

Słuchacze odnieśli w rażenie, że efek­
tow ne w ykonanie po raz pierwszy w 
naszej wiosce tragedii „A ntychryst" 
napisanej przez R oztw orow skiego by­
ło najw yższym  dow odem  pieczołow i­
tości organizatorów  wszelkich relig ij­
no-patrio tycznych im prez p. kier. K u­
kuczków  i rezerw istów .

Zakończeniem  akadem ii by ło : apel 
ks. p rob . harm onizujący się z nastro ­
jem akadem ii i odśpiew anie hym nu 
narodow ego.

P ropagatorow i, rzecznikowi, w ykła­
dow cy żołnierskiej „Bóg i O jczyzna” 
dew izy — ks. p rob . Sołtysiakow i skła­
dają „Rezerwiści" serdeczne „Bóg za­
p łać”.

Zw. Rezerwistów w Borysławiu

Pow stało tutaj jeszcze w 1929 r. K o­
ło Stow arzyszenia Rezerw istów  i b y ­
łych w ojskow ych, ale, że b y ł to  okres 
rozw oju  raczej organizacji h isto rycz­
nych — Stow arzyszenie w egetow ało 
do końca 1933 r. D opiero  z inicjatyw y 
i dzięki pom ocy Z . O . R. nastąpił roz­
wój R ezerw y. W  przeciągu roku  cy­
fra 53 członków  w zrosła do 400 a z 
końcem  1935 r. osiągnęła 500 człon­
ków . W yłoniła  się po trzeba decentra­
lizacji ruchu  rezerw istów  w mieście,

fłow nie z pow odu tego, że m iasto jest 
ardzo  rozległe, zdaje się, że drugie 

co do w ielkości w Polsce, a nie ma ani 
tram w aju ani au tobusu . Pow stało ono 
bow iem  nie daw no z połączenia 5 p o d ­
górskich miejscowości, k tó re  jak  w gó­
rach byw a — by ły  rozbudow ane na 
dużych przestrzeniach.

Z ałożono  więc drugie Koło Z. R. w

dzielnicy M rażnica w ro k u  1935, trze­
cie na  „B ani” i czwarte na  Tustano- 
w icach. D la koordynacji Z arząd  G łó ­
w ny dnia l.X I. 1935 r. pow ołał do 
życia Z arząd  G rodzki. Mieści się Z . R. 
w pięciu lokalach : Z arząd  G rodzki,
K oła B orysław  i Bania w budynkach  
Fundacji G m iny C hrześcijańskiej a 
K oła w M raźnicy i T ustanow icach w y­
najm ują lokale w budynkach  Tow . 
Szkoły Ludow ej. O  ile Fundacja  G m i­
ny  C hrześcijańskiej bezpłatnie użycza 
pom ieszczenia o tyle T. S. L. trzeba 
płacić w ynajm . K oła pokonyw ują je ­
dnak  trudności i rozw ijają się pomyśl-

Zw iązek Rezerw istów  b ra ł czynny u- 
dział w obchodzie Święta N iepod leg ło ­
ści w espół z w ojskiem  i organizacjam i 
bratnim i.

Ckm dla armii od rezerwistów bielskich
urządzanych przez inne zrzeszenia i 
organizacje, jak  R odzina W ojskow a, 
Biały K rzyż i inne, organizow anie dla 
swych członków  odczytów  i pogada­
nek, przedstaw ień am atorskich, akade­
mii, zabaw  tow arzyskich, w ieczorów  t. 
zw. „czw artków ek” itp. to  prace nader 
pozytyw ne. Są one przew ażnie zasługą 
R odziny  Rezerw istów  i dały  .pożądane 
rezultaty , a w konsekw encji do p ro ­
w adziły  do scem entow ania organizacji 
i otoczenia jej sym patią przez spo łe­
czeństwo.

Z  przem ów ień w ygłoszonych na 
Z jeździe przez p. w ojew odę -i ppłk. 
Budrew icza pad ły  w ażne słowa u zn a­
nia dla O rganizacji i zachęta do jesz­
cze w iększych w ysiłków  w tej pracy, 
mającej już swą linię konsekw entną.

Przem ówienie p. posła W alewskiego 
by ło  zw róceniem  uw agi na położenie 
Polski w  E uropie i grożące Jej w tym 
układzie rzeczy niebezpieczeństw o. 
M ów ca podkreślił rów nież w ielką ro ­
lę, jaką Polska już odegrała i jeszcze 
odegrać m ó ie  i musi. P. po-seł w ypro­
w adził tezę, że Zw. Rezerw istów  jako 
jedna z najpow ażniejszych organizacyj 
kom batanckich  o pracach wyszk. i 
wych. obyw . musi myśleć a naw et p o ­
stawić jć sobie za cel w swoich p o ­
czynaniach.

P. D im low a w ygłosiła referat o roli 
kobiety  pracującej społecznie.

Po udzieleniu obu ustępującym  Z a­
rządom  absolutorium  —dokonano  w y­
bo ru  now ych w ładz okręgow ych.

D o Z arządu  Z. R. w ybran i zostali 
kol. kol.: W . D ługocki, prezes, W.
W ejers, A . Kaniow ski, A . W olff, E. 
S łupski, dr, A . Szafran, inż. W ł. H a- 
biniak, R. Jarzębow ski, K. Stalewski i 
J. Rozbicki.

D o Komisji R ew izyjnej: P. Z w oliń­
ski, 'C . Cheim owski, I. M izerski, F. 
Kraczkicwicz i inż. Zw oliński.

Sąd H onorow y : mec. Estrajch, sę­
dzia Piotrow ski, inż. Szm urło, star. 
D ańkow ski, mjr. D em ieńczuk, kpt. 
K lank i m jr. D udkiew icz.

D o R ady O kręgow ej R odziny Re­
zerw istów  w ybrano  pp. J. Michalew- 
ską przew odniczącą, A . D ługocką, A . 
D ańkow ską, Z. K rugera, A . K em piń­
skiego, E. B lokow ą, M. D ziałłów nę, J. 
Iwaszkiewiczową i S. Szafrańską.

W ysłaniem  depesz hołdow niczych, 
w spólnym  obiadem  i fo tografią za­
kończono ob rady  Z jazdu.

Rezerwiści z ofiarowanym ciężkim karabinem maszynowym

U rzędnicy i robo tn icy  zakładów  
przem ysłow ych „Lenko” S. A . w  Biel­
sku postanow ili dla uczczenia Święta 
N iepodległości zakupić jeden  ciężki 
karab in  m aszynow y w raz z wózkiem, 
uprzężą i koniem . D ar uroczyście w rę­
czyła delegacja robo tn ików  i u rzędn i­
ków  w dn iu  11 listopada, na R ynku  w 
Bielsku p. d-cy dyw . płk. K ustronio- 
wi dła 3 p. s. -p.

N ależy podkrelśić, że p iękny ten 
czyn polskiego pracow nika, w ykazu­
jącego pełne zrozum ienie dla spraw  
społecznych i o b to n y  R zeczypospoli­
tej — jest pierwszym  dla armii o a  re ­

zerw istów  nie ty lko  w powiecie, ale i 
w  całym w ojew ództw ie.

P rzy  w ręczaniu daru  w im ieniu ro ­
botn ików  przem ów ił kol. Firczyk, w  i- 
m ieniu urzędników  inż. L iberadzki, 
k tó ry  zakończył sw oje przem ówienie 
hasłem : „Całe społeczeństw o polskie 
do wyścigu w dozbra jan iu  naszej b o ­
haterskiej A rm ii”.

Ze u fundow ano ten dar na terenie 
fabryk i „L enko”, jest to  w dużej mie­
rze zasługą działalności Zw iązku R e­
zerw istów  i jego zarządu, n a  czele .któ­
rego sto i ko!, inż. L iberadzki.

Obchód Święta Niepodległości w Lublinie

C złonkow ie K oła N r. 1 Z. R. w Lu­
blinie wzięli udział w capstrzyku i de­
filadzie w dn. 11.XI. 1937 r., w ystępu­
jąc w ram ach kom panii reprezentacyj­
nej grom adzkiej Zw iązku Rezerwistów,

k tóra  w yróżniała się sw oją dzielną 
żołnierską postaw ą. Poza tym  w lo k a­
lu K oła N r. 1 Z . R. odbyła się u roczy­
sta akadem ia, na k tórą  złożyły się: 
odczyt i w ystępy w okalne.

Koncentracja Z. R. w Sosnowcu

Biwak rezerwistów sosnowieckich po koncentracji

D nia 24 października p rzeprow a­
dzona została koncentracja K ół Zw. 
Rezerwistów, połączona z ćwiczeniami 
polow ym i. N a bo isku  miejskim W . F. 
i P. W . zeb ra ł się o godz. 7-ej rano 
batalion  rezerw istów  złożony  z ofice­
rów , podoficerów  i szeregow ych rezer­
wy. Jak  zawsze najliczniej zaprezen to­
wało się K oło Zw. R ezerw istów  „Sie- 
lec”, stanow iące 3/5 całości. Po po ­
dziale na kom panie, p lu to n y  i d ruży­
n y  liniow e ,p. kp t. Zygadłow icza 
oraz po  rozdzielen iu  sił na stronę 
czerw onych i niebieskich z dodaniem  
każdej stronie sekcji cyklistów  i pa tro ­
lu  sanitarnego, odby ły  się ćwiczenia 
bojow e m iędzy Piaskami, Sosnowcem i 
M ałobądzem  z zachow aniem  wszelkich 
p raw ideł w ojskow ych.

K ierow nikiem  ćwiczeń by ł M iejski 
K om endant P. W . kpt. B ulka, zaś g łó­
w nym  rozjem cą stron ćwiczących K o­
m endant G rodzk i Federacji kpt. rez. 
Zygadłow icz. N a  pow yższe ćwiczenia 
p rzyby ł rów nież K om endant O kręgu 
Śląskiego Z w iązku Rezerw istów  kpt. 
K ilian, jak  rów nież sekretarz O kręgu 
por. Filipow icz.

W alki trw ały  do godziny  14-cj i za­
kończyły  się w  okolicach B razylii na 
Piaskach, gdzie też o dby ł się obiad 
żołnierski, dostarczony  „bo jow o” 
przez pułk  artylerii z Będzina. W  cza­

sie ob iadu  orkiestra dęta Z . R. przy  
K ole „Sielec” p o d  dyrekcją p lu t. rez. 
Szyllera um ilała spożyw anie w spania­
łego gulaszu.

Po półtoragodzinnym  odpoczynku 
batalion  odm aszerow ał przez M ało- 
bądz, Pogoń i Sosnow iec na boisko 
P. W. i W . F. W  czasie przem arszu 
przez ulice miasta licznie zgrom adzo­
na publiczność, znów  m iała m ożność 
podziw iać „w ojsko sosnow ieckie”, 
które dziarską postaw ą, sprężystym  
krokiem  i jednolitym  um undurow a­
niem i uzbrojeniem  niewiele różniło  
się od w ojska czynnego. O rkiestra zaś 
rżnęła m arsze jeden  po drugim . Po 
przybyciu  na miejsce i sfrontow aniu  
oddziałów  kpt. b u łk a  w kró tk ich  sło ­
w ach om ów ił przebieg ćwiczeń i po ­
dziękow ał batalionow i za pełną zrozu­
mienia pracę połow ą i pow ażne trak ­
tow anie ćwiczeń. Po zdaniu  b ron i i 
masek gazow ych otrzym ali rezerwiści 
na kolację jeszcze kiełbasę i chleb, po 
czym rozeszli się z pełnym  zadow ole­
niem do domów.

Ć w iczenia te dow iodły , że arm ia re­
zerw istów  istnieje nie ty lko  do parad  
i w ystąpień podczas obchodów  i u ro ­
czystości, ale jest praw dziw ym  — cho­
ciaż w cyw ilu — w ojskiem , owym 
zbro jnym  przedłużeniem  armii czyn­

nej-



B atalion R eprezentacyjny Zw. Rez.
W  czwartym roku  swego istnienia 

B atalion R eprezentacyjny Zw iązku Re* 
zerwistów w ykazał bardzo  dużą ży­
w otność i raz jeszcze potw ierdził, że 
słusznie nosi zaszczytną nazwę B ata­
lionu  Reprezentaycjnego, gdyż spraw ­
nością, ofiarnością i zrozum ieniem  idei 
rezerwistow skiej p rzoduje  licznym od­
działom  naszej organizacji.

N iem al co tydzień  m ożna spotkać

kom panię, czy też poczet chorągw iany 
b iorący  udział w  uroczystościach n a ­
rodow ych, organizacyjnych Zw iązku 
Rezerwistów, Federacji P. Z. O . O . lub 
w uroczystościach i im prezach organi­
zow anych przez pokrew ne zw iązki i 
instytucje. To też ilość w ystąpień jest 
znaczna a prym  w iodą miesiące maj i 
listopad, w k tórych zdarza się po dzie­
sięć w ystąpień. N ie b rak ło  B atalionu 
R eprezentacyjnego w uroczystościach 
w ręczenia bu ław y m arszałkow skiej P a­
nu  M arszalkow i Smigłem u-Rydzowi, 
Święta N iepodległości, 74-ej rocznicy 
Pow stania Styczniowego, Pow stania 
G órnośląskiego, 20-lecia u tw orzenia 
A rm ii Polskiej we Francji. D rugiej ro ­
cznicy zgonu ś. p. M arszałka Józefa 
Piłsudskiego — w defiladach: w  dniu 
Święta N iepodległości, 3-go M aja i w 
W ielkiej Rewii zorganizow anej na
cześć K róla Rum unii K arola II, dalej 
w  uroczystościach zułow skich, w świę­
cie „D nia R ezerw isty” i w  pow itaniu  
now ego prezesa F. I. D. A . C., p. gen. 
G óreckiego po pow rocie z Paryża.

N ie b rak ło  też B atalionu w  święcie 
W ychow ania Fizycznego, w biegu 
sztafetowym  Sulejów ek — Belw eder, w 
którym  p lu tonow y Jan  M ikliński z B a­
ta lionu  zajął drugie miejsce indyw idu­
alne w kat. III (ten sam zaw odnik  w 
roku  ubiegłym  zajął I miejsce ), w  ćwi* 
czeniach polow ych, organizow anych 
przez K om endę O kręgu Stołecznego Z. 
R. na terenie B ielany — Łom ianki, 
gdzie rezerwiści B atalionu w ykazali 
dużą spraw ność, jak i w ćwiczeniach 
polow ych organizow anych przez do­
w ództw o B atalionu R eprezentacyjne­
go na po lu  M okotow skim .

D ow ództw o B atalionu zorganizow a­
ło też 2 kursy  spadochronow e I-go sto­
pnia, k tóre ukończyło  z  w ynikiem  d o ­
brym  54 członków  B atalionu, pow ięk­
szając tym  samym w zrastającą z dnia 
na dzień armię w yszkoleniow ą skocz­
ków  spadochronow ych. S tarania d o ­
w ództw a B atalionu R eprezentacyjnego 
idą też w tym  k ierunku, ażeby na w io­
snę roku  przyszłego przeprow adzić 
dalsze k u rsy  skoków  spadochrono­
wych, by  tak jak w strzelaniu zespoło­
wym, tak  i w tym  kierunku  przodow ać 
w szystkim Kołom  Z w iązku Rezerw i­
stów.

C złonkow ie B atalionu R eprezenta­
cyjnego w ysłuchali cyklu w ykładów  o 
obronie przeciw lotniczo- gazowej, po ­
za tym  szeregu odczytów  zorganizo* 
w anycii przez referenta w ychow ania o- 
byw atelskiego.

Celem zapoznania członków  B ata­
lionu  i ich rodzin  ze znaczeniem so ju ­
szu Polsko-R um uńskiego i dla p o d ­
kreślenia sym patii, jaką żywią polscy 
rezerwiści d la naszej sojuszniczki R u­
munii, dow ództw o B atalionu zorgani­
zow ało A kadem ię z okazji 7-ej roczni­
cy pow ro tu  na tron  K róla K arola II, 
k tó rą  zaszczycili sw oją obecnością: p. 
gen. G órecki, p. poseł W alew ski i 
charge d ’affaires K rólestw a Rum unii 
p. D im itrescu oraz liczni członkowie 
poselstw a i kolonii rum uńskiej, jak

rów nież przedstaw iciele K om endy G łó ­
wnej i (Okręgu Stołecznego Z . R. Za 
żyw y udział we wszelkich uroczysto­
ściach rum uńskich oraz za pracę p o ło ­
żoną na po lu  zbliżenia po lsko-rum uń­
skiego p. poseł Jan  W alewski, z up o ­
w ażnienia p. m inistra Zam firescu, p o ­
sła pełnom ocnego królestw a Rumunii, 
udekorow ał dow ódcę i dw óch ofice* 
rów  orderam i rum uńskim i oraz 14 p o d ­

oficerów  i szeregowych B atalionu sre­
brnym i i brązow ym i rum uńskim i K rzy­
żami Zasługi.

N iezależnie od podanej wyżej dzia­
łalności, dow ództw o B atalionu ma nie­
w ątpliw ie trudniejsze jeszcze zadanie, 
bo trzeba myśleć o tych rezerwistach 
B atalionu, k tó rzy  dużo czasu nieraz 
pośw ięcają służbie rezerwistow skiej, 
w ykazując karność i poczucie obow iąz­
ku, a k tó rzy  często przym ierają gło­
dem w raz z rodzinam i. D la tych więc 
trzeba starać się o pracę, o ob iady  bez­
płatne, o książki, umieszczenie dzieci 
na ko loniach i półkolon iach  letnich, o 
paczki żyw nościow e i ubraniow e. A  ile 
też trzeba napisać podań , udzielić rad 
i w skazów ek życiow ych, to  też praca 
oficerów  jest napraw dę ofiarna i w  d u ­
żej mierze pracy dow ództw a i ofice­
rów  zaw dzięczać należy to , że B ata­
lion R eprezentacyjny spełnia dobrze 
pow ierzone mu zadanie.

W  dniu 7-go X. inż. G ołąb  złożył 
na zebran iu  m iesięcznym u rząd  preze­
sa K oła Z . R. w  Brzozow icach-K am ie- 
n iu (O kr. Śląski).

P row adzone przez 14 la t przez inż. 
G o łąba  K oło Z . R. należy w  pow ie­
cie świętochłowickimi do K ół bard zo  
ruchliw ych. Stan członków  130, w tym 
70 (procent ćwiczących i 70 procen t 
um undurow anych . W  ro k u  1937 zdo­
by ło  P. O . S. 34, O . S. 96 członków . 
K oło bierze udział we w szystkich prze­
jaw ach życia społecznego w  m iejsco­
wości. C zynam i obyw atelskim i K oła 
to  akcja zb ió rek  n a  F. O . (Ni i n a  za ­
kup  szybow ca oraz k ilkakro tny  udział 
w  sypan iu  Kopca W yzw olenia w  P ie­
karach SI. w  r. 4936, natom iast prace 
przy  budow ie strzelnicy [m ałokalibro­
wej w r. 4937, (Sekcje K ola szachowe, 
p ing-pongow e, lekkoatletyczne,, ssiat-

W  chwilach w olnych od zajęć kom- 
panijnych i pracy zaw odow ej rezerw i­
ści w świetlicy B atalionu zabaw iają się 
rów nież gram i tow arzyskim i, czytają 
pisma, słuchają rJłdia itp.

Pewnego rodzaju  m iarą przyw iąza­
nia tych ludzi do B atalionu i poczucia 
wspólnej odpow iedzialności i dbałość
0 jego stan, niech będzie fakt, że, gdy 
Z arząd  O kręgu Stołecznego L. O. P.
P. w płacił na ręce dow ództw a B atalio­
nu  250 złotych jako zw rot kosztów  dla 
tych członków  B atalionu, k tórzy  pełn i­
li służbę na lo tn isku  w dniu przekaza* 
nia 130 sam olotów  — delegacja rezer­
wistów zw róciła się do dow ódcy Ba- 
tąiionu  o przekazanie tej sum y na u- 
zupelnienie braków  sprzętu ba ta liono ­
wego. Było to napraw dę w zruszające 
dla dow ództw a, że ludzie, przym iera­
jący nieraz głodem , w ykazują jednak 
tak ogrom ne poczucie i zrozum ienie 
potrzeb i roli B atalionu, że rezygnując 
z należnego im słusznie w ynagrodze­
nia, aby ty lko B atalion dobrze w yglą­
dał.

Podkreślić tu musim y, że te trudne
1 odpow iedzialne prace kierow nicze w :l 
Batalionie, tak piękne dające rezultaty  
pe łn ią :

por. W acław  W yrozębski — dow ód­
ca B atalionu,

por. Euzebiusz O kniński — dow ód­
ca 1-ej kom panii,

por. Gzesław Piotrkow icz — dow ód­
ca 2-ej kom panii, 

por. W alerian A ndrzejew ski — d o ­
w ódca 3-ej kom panii,

por. Stefan Kalina - -  referent w y­
chow ania obyw atelskiego, 

por. H enryk  W iłhelm i — referent O.
P. L. Gaz., 

red. M arian Bogacz — referent pra>- 
sowy.

W  znacznym  stopniu  u trudnia pracę 
dow ództw u B atalionu szczupłość loka­
lu, gdyż na sali ćwiczeń trudno  jest 
pomieścić naw et jedną  kom panię, to 
też ćwiczenia wymagające większej ilo ­
ści miejsca, odbyw ają się poza mia* 
slem.

Pom im o w ielkich trudności loka lo ­
wych i finansow ych, dow ództw o B a­
talionu  w raz ze w szystkim i członkami 
B atalionu zdało dobrze swój egzamin 
z pracy rezerwistow skiej i życzyćby 
należało, ażeby wszystkie oddziały  re­
zerwistów, rozsiane tak  licznie po ca­
łej Polsce poszły w  ich ślady.

ków ki i1 koszyków ki zaangażow ane b y ­
ły w licznych zaw odach, gdzie n iejed­
nokro tn ie  odniosły  sukcesy. W  (okrę­
gowych zaw odach strzeleckich w K a­
tow icach (3 członków  Kołai w eszło w 
skład  d ru ży n y  pow iatow ej, k tó ra  osią­
gnęła II m iejsce w O kręgu i otrzym ała 
nagrodę /wędrowną. Program  w ycho­
w ania obyw atelskiego realizuje Koło 
w m yśl w skazań w ładz naczelnych 
Zw iązku w  m iejscowej św ietlicy mię­
dzyzw iązkow ej. Sekretariat K oła p ra ­
cuje w zorow o i może służyć za w zór 
w szystkim K ołom  w  [naszej o rgan iza­
cji. Liczne im prezy dochodow e w spo­
m agają w ybitn ie finanse K oła.

U stępującego prezesa G ołąba żegna­
li prezes pow iatow y mgr. S tachurski, 
oraz członkow ie Kota, dziękując mu 
serdecznie za dobre w yniki w  pracy.

PRZED SEZONEM NARCIARSKIM

— Kom itet O rganizacyjny V Z im o­
wych Igrzysk O lim pijskich w Japonii 
zw rócił się do M iędzynarodow ej Fe­
deracji N arciarskiej z p rośbą, aby 
igrzyska zim owe b y ły  uznane przez 
Federację jako  m istrzostw a świata.

— W zm agający się z roku  na rok 
rozw ój zimowej tu rystyk i stawia coraz 
now sze w ym agania w sprawie należy­
tego obsłużenia tego ruchu. O bok  in ­
stytucyj specjalnie pow ołanych do roz­
taczania pieczy nad  tak  popularnym  
już dziś sportem  narciarskim , rów nież 
i Polskie R adio wzięło na siebie po ­
w ażny obow iązek propagandow y i ob ­
sługi inform acyjnej tego sportu . D o 
akcji tej należy nadaw anie w ciągu 
miesięcy zim owych dokładnych  da­
nych o stanie ośnieżenia dla całej P o l­
ski czyli t. zw. kom unikatów  śniego­
wych T R N .

W  tym roku kom unikaty  śniegowe 
wygłaszane będą w następującej fo r­
mie: w piątek o godz. 18.00 nadaw ać 
będzie 'Kraków na fali ogólnopolskiej 
kom unikat o w arunkach śniegowych w 
całej Polsce. R ozgłośnie: lw ow ska, k a ­
tow icka i w ileńska organizuje poza 
tym  w tym samym dniu  w sw oich lo ­
kalnych w iadom ościach sportow ych, 
szczegółowe dane o w arunkach śnie­
gow ych; w K arpatach W schodnich, 
B eskidzie Śląskim i na W ileńszczy­
źnie. P rzew idyw any jest rów nież k o ­
m unikat nadaw any przez T oruń  dla 
Szw ajcarii K aszubskiej.

W  okresie przed świętami Bożego 
N arodzen ia  i W ielkiej N ocy, k iedy  ma 
miejsce najw iększe nasilenie ruchu nar­
ciarskiego, K raków  będzie nadaw ał 
stan śniegow y w poszczególnych do li­
nach i na halach, posiadających schro­
niska.

W  sobo ty  d la  obsługi podm iejskiej 
ruchu  narciarskiego nadaw any będzie 
kom unikat ze w szystkich rozgłośni d o ­
tyczący najbliższej okolicy m iasta roz- 
głośniow ego.

— Jak  donosi prasa austriacka, Po l­
ski Zw iązek N arciarski zaangażow ał w 
charakterze k ierow nika szkoły narciar­
skiej w Z akopanem , znanego narciarza 
austriackiego z Salzburga, Seppa Rehr- 
la, k tó ry  pracow ał w Polsce w sezonie 
ubiegłym .

W iadom ość pow yższą prasa austria­
cka uzupełnia no tatką, że R ehrl będzie 
jednocześnie instruow ał na kursach 
narciarskich w ojskow ych w Polsce.

— Polski Zw. N arciarski zdecydo­
wał się ostatecznie w ysłać drużynę 
polską na m istrzostw a FIS do Labii 
(F in landia) i na m istrzostw a zjazdow e 
do Engelbergu.

Stw orzona zostanie niebaw em  d ru ­
żyna reprezentacyjna, której treningi 
poprow adzi trener norw eski w skokach 
i trener austriacki w biegach z jazdo ­
wych.

— Polscy narciarze otrzym ali zap ro ­
szenie na starty  w N iem czech i W ę­
grzech; 'wykorzystanie tych zaproszeń 
zależeć będzie od możliw ości p o g o ­
dzenia term inów  tych im prez z p rzy ­
gotow aniam i do udziału  w m istrzo­
stwach FIS.

W  Niem czech odbędzie się tydzień 
sportów  zim owych w G arm ijch  — 
Partenkirchen. Polska wyśle tam ew en­
tualn ie drużynę, z łożoną z 6 zaw odni- 
ków.

Poza tym  w św iatku narciarskim  
rozpoczął się ożyw iony ruch. PZ N  
sprow adza trenera  skoczka dla po l­
skich narciarzy  z N orw egii. K apitan 
sportow y PZ N  dr. Szatkow ski w yjeż­
dża do N iemiec i A ustrii d la naw ią­
zania łączności z tam tejszym i zw iązka­
mi narciarskim i i zaangażow ania tre ­
nera  zjazdow ca.

W  Z w ardoniu  rozpoczęto budow ę 
skoczni narciarskiej z inicjatyw y m iej­
skiego ośrodka w. f. w C horzow ie.

W  Iw oniczu i K rośnie pow stały k lu ­
b y  narciarskie, przeorganizow ane z se­
kcyj narciarskich.

— Komisja sportow a Polskiego Zw. 
N arciarskiego dokonała  podziału  
w szystkich czołow ych narciarzy  na 
trzy  klasy.

D o pierwszej klasy  zaliczonych zo ­
stało 33' narciarzy, k tó rzy  w latach u  
biegłych osiągali najlepsze wyniki.

Minister pełnom ocny Królestwa Rum unii Zamfirescu przed frontem kompa­
nii honorowej Z. R. w dniu Święta Rumunii (10. 5. b. r.)

Rezerwiści Baonu Reprezentacyjnego na ćwiczeniach polow ych Okręgu 
Stołecznego na terenach Łomianek i Bielan

Pożegnanie prezesa Koła w Brzozówkach-Kamieniu



J A N  S Z C Z Ę S N Y

Na horyzoncie międzynarodowym

H Y M N  I M A R SZ SPO R T O W Y

W zrastające zainteresow anie świata 
sztuki dziedziną sportu , znalazło  osta­
tnio w artościow y w yraz artystyczny w 
postaci „H ym nu sportow ego” i „M ar­
sza sportow ego”.

A utorem  hym nu jest znany  kom po­
zytor Bolesław  W allek-W alew ski, au ­
torem  m arsza — p. A rtu r M alawski.

O bydw a pow . u tw ory  zostały  nap i­
sane do tekstów  słow nych poety  Józe­
fa A leksandra G ałuszki.

Ze w zględu na  w ysokie w alo ry  a r­
tystyczne tych u tw orów , P U W F  i PW  
zaleca ich rozpow szechnienie w śród 
społeczeństw a oraz w prow adzenie do 
oficjalnego repertuaru  śpiewaczego i 
m uzycznego organizacyj, zw iązków  i 
k lubów  sportow ych.

„H ym n” i „m arsz” ukazały  się d ru ­
kiem na łam ach tygodnika „Sport P o l­
sk i” w układzie na 1 głos z tow arzy­
szeniem fortepianu.

BOK S

Z bliżający się sezon m iędzynarodo­
w y polskiego pięściarstw a zapow iada 
się bardzo  ciekawie. Po meczach z 
N orw egią i D anią czekają naszych za­
w odników  spotkan ia  z W łocham i, 
Niemcami, R um unią, F in landią  i W ę­
grami. D otychczas reprezentacja Polski 
rozegrała 31 spotkań, w  tym  14 w y­
granych, 6 nie rozstrzygniętych i 11 
■przegranych. S tosunek punktów  w yno­
si 257:239 na korzyść Polski. Barw 
polskich b ron iło  66 zaw odników , w tej 
liczbie najczęściej Chm ielew ski i Maj- 
chrzycki po 13 razy, Sipiński i Forlań- 
ski po 11, P iła t i Sew eryniak po 10. 
N ajw ięcej punktów  zd oby li: C hm ie­
lewski 19, M ajchrzycki 18, A rski 15.

Z  N orw egią spotkają się nasi pięś­
ciarze drugi raz. P ierw szy mecz odby ł 
się w styczniu r.. b. w Poznan iu  i p rzy ­
niósł zwycięstwo Polsce 12:4.

W  hali reprezentacyjnej M iędzyna­
rodow ych T argów  w P oznaniu  roze­
grano w ielkie zaw ody bokserskie o 
charakterze elim inacyjnym  przed me­
czem z N orw egią z udziałem  trzech 
bokserów  niem ieckich.

Po tych zaw odach kapitan  sportow y 
PZB. p. Suszczyński zestawił ostatecz­
ny  skład obozu  treningow ego w Poz­
naniu , k tó ry  rozpoczął się dn. 22 b. m. 
D o obozu  w yznaczono 20 pięściarzy.

— W  P oznaniu  w lokalu  PZB. o d ­
by ło  się losow anie do drużynow ych 
m istrzostw  bokserskich  Polski na r. 
1937-38. D o tych m istrzostw  zgłosiło 
się 11 drużyn.

Z głoszone d rużyny  podzielone zo­
stały  na cztery grupy.

D o I w eszły: W arta, W isła, K SZO ; 
do II: Legia, E lektrit, F lo ta ; do III: 
Ruch, Lechia, Zw. S trz.; do IV: H C P, 
G eyer.

D n. 28 b. m. rozpoczną się w alki eli­
m inacyjne w poszczególnych grupach.

D n. 19 g rudnia zostaną w yłonieni 
dalsi finaliści, przy  czym W arta  w 
P oznaniu  w alczyć będzie ze zwycięzcą 
pierwszego spotkania elim inacyjnego, 
t. j. W isła — K SZO .

W  drugiej grupie Legia — W arsza­
wa zm ierzy się w G dyn i ze zw ycięzcą 
drugiej grupy , w  IV R uch  spotka się 
ze zw ycięzcą grupy  III, w I V  walczyć 
będzie H C P  z G eyerem  w Poznaniu.

D nia 2 stycznia rozpoczną się finały.
— Z  szeregu spotkań  bokserów  po l­

skich z niem ieckimi, jakie o d by ły  się 
w ostatnich czasach podajem y następu­
jące w yniki. D rużyna  poznańskiego 
„S oko ła” baw iła na tou rnee w N iem ­
czech. O dniosła  dw a zw ycięstwa i jed ­
ną iporażkę, a m ianow icie: w Erfurcie 
z H erosem  w ygrała 9:7, w Eisenach z 
G erm anią 12:4 i w  D essau została po ­
konana przez drużynę kom binow aną 
5:11.

W  Poznaniu  rozegrane zostały  mię­
dzynarodow e zaw ody pięściarskie mię­
dzy d rużyną „P unching” z M agdebur­
ga i W artą  zakończone zwycięstwem 
W arty  12:4.

Tenże k lub  niem iecki zm ierzył się z 
bokseram i F lo ty  (G dyn ia), osiągając 
w ynik rem isow y 8:8.

Punching w alczył rów nież w B ydgo­
szczy, gdzie odniósł zwycięstwo nad 
A sto rią  9:7.

Rozm ow y, przeprow adzone w B er­
linie przez lo rda  H alifaxa, jako 
przedstaw iciela rządu  angielskiego, z 
kanclerzem  R zeszy H itlerem  zapocząt­
kow ały niezw ykłe ożyw ienie w dzie­
dzinie dyplom atycznej.

N ie od dzisiaj oś B erlin — Rzym 
spotykała  się z jak  najżyw szą nie­
chęcią ze s trony  czynników  b ry ty j­
skich. W szystkie usiłow ania ich zmie­
rzały  ku osłabieniu kon tak tu  m iędzy 
rządam i w łoskim  i niemieckim, a to 
na d rodze w pierw szym  rzędzie zna­
lezienia m odus v ivendi z Berlinem. 
W  chwili, gdy głów ne g roźby  dla in ­
teresów  brytyjskich  w ynikają z po li­
tyki w łoskiej, dążność do odprężenia z 
N iem cam i staw ała się nakazem  dnia.

Zaobserw ow ać przy tym m ożna zja­
wisko dość charakterystyczne. M ożna- 
by naw et pow iedzieć, że znam ionuje 
ono cały okres polityki europejskiej 
w stosunku do N iem iec od czasu u- 
kończenia w ojny  św iatowej. M ocar­
stwa w ciągu długich lat k ilkunastu  
p róbow ały  zajm ować w stosunku do 
postu latów  niem ieckich stanow isko 
nieprzejednane, obstaw iały każde swe 
ew entualne ustępstw o szeregiem w a­
runków  i zastrzeżeń poto , by  w k o n ­
sekw encji N iem cy, stw arzając fakty  
dokonane, nie oglądały  się na żadne 
zobow iązania ani też nie udzielały 
ekw iw alentów.

W  ostatniej fazie stosunków  euro ­
pejskich, gdy solidarność niemiecko- 
w łoska p rzybra ła  form y zby t jaskraw e, 
polityka Trzeciej Rzeszy, jako  hasło 
naczelne, w ysunęła żądanie zw rotu 
kolonii w proporcji, odpow iadającej 
zarów no am bicjom  niemieckim, jak  i 
potrzebom  ludnościow ym  i gospo­
darczym  Trzeciej Rzeszy.

Pow yższe niemieckie żądania z jed ­
nej ty lko  strony  spo tkały  się z pozy ­
tyw nym  przyjęciem : ze strony  W łoch, 
k tóre  zresztą nic same nie mając do 
zaofiarow ania, tym  szerszy gest oka­
zyw ały, gdy m ow a o ew entualnych 
koncesjach, k tóre w inny uczynić p o ­
zostałe m ocarstw a.

G ra angielska w obecnym  stanie 
nieżyczliw ych stosunków  bryty jsko- 
w łoskich nie jest nazby t skom pliko­
w ana. Zm ierza ona do w yrów nania 
stosunków  pom iędzy Francją i A nglią 
a N iem cam i oraz do osłabienia w ęzłów 
m iędzy Berlinem  i Rzymem. T ak w y­
glądają bezsprzecznie podstaw y roz­
mów, jakie — na polecenie swego rzą­
du — przeprow adził z kanclerzem  H i­
tlerem lo rd  H alifax.

ców Sudeckich, konstatu jąc, że m ini­
mum żądań, prow adzących do o dp rę­
żenia pom iędzy Trzecią Rzeszą a C ze­
chosłowacją jest udzielenie Niemcom 
Sudeckim w C zechach pełnej au to n o ­
mii i to zarów no ku ltu ra lnej jak  i 
adm inistracy jnej.

W  sprawie ko lon ii m iał kanclerz 
H itler sprecyzow ać niem iecki punk t 
w idzenia w ten sposób, że Trzecia 
Rzesza zadow oliłaby  się na razie o- 
głoszeniem  przez A nglię deklaracji, 
k tó ra  b y  w sposób n iedw uznaczny 
stw ierdzała, że N iem cy m ają praw o do 
kolonii i że w odpow iednim  czasie 
całokształt zw iązanych z tym spraw  
poruszony  zostanie na płaszczyźnie 
m iędzynarodow ej. N iem cy jednocześ­
nie zastrzegły się, że nie przy jęłyby  
absolutn ie debaty  na pow yżsźy tem at 
przed forum  Ligi N arodów . A kcent 
specjalny, gdy m owa o innych p u n k ­
tach rozm ow y H itler — H alifax, p o ło ­
żony został przez K anclerza Rzeszy 
na zagadnieniu  w alki z kom unizm em  
w płaszczyźnie nie ty lko  europejskiej, 
ale światowej.

Rzecz zrozum iała, że te g o . rodzaju  
w yniki pertraktacji anglo-niem ieckich 
m usiały w zbudzić w Paryżu najżyw ­
sze zainteresow anie. Ich w yrazem  jest 
podróż  prem iera C hautem ps i m ini­
stra D elbosa na dw udniow y p oby t do 
L ondynu oraz zapow iadana w dniach 
najbliższych w izyta ministra D elbosa 
w W arszaw ie.

Po lityka francuska stoi w dziedzi­
nie zagranicznej w obec zadania, k tó ­
re w Paryżu  określane jest, jako  k o ­
nieczność rew aloryzacji istniejących 
sojuszy i instrum entów  polityki o- 
b ronnej. Pod  tym względem  znam ien­
ne jest, że m inister D elbos, udając 
się do W arszaw y i Pragi czeskiej p o ­
m inął w swym rozkładzie jazdy  M o­
skwę. Fakt to  znam ienny, lecz w 
gruncie rzeczy pozbaw iony  głębsze­
go znaczenia. M ów i się w praw dzie o 
tym, a z pew nych kó ł lansuje naw et 
pogłoski, jak o b y  Francja w  ostat­
nich czasach miała dosyć sw ojego so­
juszu obronnego  z R osją Sowiecką i 
jakoby  szukała ty lko  najlepszych spo­
sobów  uw olnienia się od krępujących 
ją w tej dziedzinie zobow iązań. P o ­
gląd pow yższy w ydaje się zbyt op ty ­
mistyczny. N ic w istocie rzeczy nie 
św idaczy na razie o tego rodzaju  e- 
wolucji po lityki zagranicznej Francji, 
mimo iż cały szereg polityków  suge-

stionow ać się stara zarów no siebie jak 
innych takim i m ożliwościami. Francja, 
której aktyw ność polityczna w cza­
sach ostatnich zm alała w  sposób nie­
pokojący, w idzi swe b łędy  i stara się 
je napraw iać. W izyta, k tó rą  złoży w 
W arszaw ie odpow iedzia lny kierow nik 
francuskiej po lityki zagranicznej, jest 
norm alnym  kontaktem  pom iędzy dw o­
ma zaprzyjaźnionym i i sprzym ierzo­
nym i rządam i, a z tego w zględu będąc 
objaw em  norm alnym , niew ątpliw ie 
żadnych specjalnych zm ian nie p rzy ­
niesie ani też żadnych w yjątkow ych 
problem ów  dotyczyć nie będzie.

Francja zresztą w chwili obecnej 
głów ną sw oją uwagę pośw ięca p ro ­
blem om  polityki w ew nętrznej. O d ­
kry ty  w ielki spisek m onarchistyczny 
zatacza coraz szersze koła. O rgana 
bezpieczeństw a w Paryżu oraz w ca­
łym szeregu ośrodków  prow incjonal­
nych w ykry ły  składy am unicji, kara­
binów  m aszynow ych, granatów  i ra ­
d iostacji, a poza tym aresztow ały 
sztab rew olucyjnej organizacji, zmie­
rzającej poprzez dyktaturę  do zmiany 
ustro ju  republikańskiego.

Zrozum iałe, że w tych w arunkach 
jedynie ty lko  część uwagi francuskiej 
opinii publicznej skierow ana być m 
Że nazew nątrz. Z rozum iałe jest rów ­
nież, że i aktyw ność kierow niczych 
francuskich kó ł bynajm niej poza gra­
nice nie jest skierow ana.

M ówiąc o zbliżającej się w dniach 
najbliższych dyplom atycznej podróży  
ministra spraw  zagranicznych D elbosa, 
poruszyć trzeba oderw any  na pozór 
fakt, jakim  jest poruszenie problem u 
polskiej ludności w Czechosłow acji 
przez czeskiego prem iera H odżę. O- 
św iadczył on mianowicie, że w n a j­
bliższym  czasie rząd czeski zajmie się 
tym zagadnieniem  i że pójdzie na 
rękę pew nym  żądaniom  ludności p o l­
skiej. A ni sform ułow anie prem iera 
H odży , ani w ysuw any przez niego 
program  nie pokryw a się wcale z tym, 
czego polska ludność w C zechosłow a­
cji żąda. Sądzić m ożna, że zagranie 
na „polskiej s trun ie” przez czeskiego 
prem iera miało ty lko  na celu, w 
przeddzień  rozm ów  czesko-francu- 
skich, w yw ołać w rażenie, jakoby  mię­
dzy Pragą i W arszaw ą nastąpił zw rot, 
m ający w konsekw encji przynieść w 
ogóle zmianę w istniejącej dotychczas 
sytuacji. G ra  taktyczna — nie prze­
słoni jednak  isto ty  rzeczy.

KRONIKA F ID A C UT rzeba przyznać, że rozm ow y te 
zostały przez stronę niem iecką prze­
prow adzone nadzw yczaj zręcznie. C a­
ły szereg po lityków  i publicystów  an ­
gielskich sugerow ało, że A nglia ewen­
tualn ie życzliwym okiem, albo  też bez 
protestu  oceniałaby taką ew olucję w y­
padków  w A ustrii, jaka odpow iadała­
by  aspiracjom  narodow ego socjaliz­
mu. W  praktyce, ze w zględu na znane 
pow szechnie zain teresow ania W łoch 
kw estią niepodległości A ustrii, danie 
N iemcom sw obodnej ręki w W iedniu, 
oznaczać b y  mogło w konsekw encji 
pow stanie zgrzytów  włosko-niemiec- 
kich, o co głów nie w chwili obecnej 
sz łoby  polityce angielskiej.

Zam iast mówić o problem ie n a ro ­
dow ego socjalizm u w A ustrii, kanc­
lerz H itle r w ybrał jednak  inną zgoła 
dziedzinę, a mianowicie dezyderaty  
sw oje w odniesieniu do C zechosłow a­
cji. Zaznaczyw szy, że stosunki m iędzy 
A ustrią  i Rzeszą są „w ew nątrzną sp ra­
wą rasy niem ieckiej”, tym  większy 
nacisk po łoży ł na problem ie N iem ­

K O N K U R S STRZELEC K I F ID A C U

N a ostatnich rozgryw kach k o n k u r­
sow ych w strzelectwie F idac’u 1937, 
pierw szą nagrodę zdoby ła  ekipa b ry ­
tyjska, k tó ra  na w yznaczone 2.000 
punktów  uzyskała 1.969.

D rugą z kolei ekipą jest am erykań­
ska, k tó ra  uzyskała 1.935 pkt. Trzecią 
ekipa belgijska — 1.823 p. C zw artą 
kanady jska  — 1.760 pkt.

Sekcja A m erykańska uzyskała d o ­
tychczas 6 pierw szych nagród, zdoby ­
wając ostatecznie na w łasność puhar 
Mc Q ulgga, ofiarow any przez n a ro d o ­
wego kom endanta Legionu A m erykań­
skiego, p. Mc Q uigg’a.

N astępna nagroda zostanie obecnie 
ufundow ana przez Legion B rytyjski z 
pow odu w ygrania konkursu  przez je ­
go ekipę.

PÓ Ł M IL IO N A  D O L A R Ó W  D LA  
K O L E G IU M  CARLTO M

Kolegium  C arlton  {N orthfie ld , M in­
nesota. St. Z jedn.) nagrodzone już me­
dalem  szkolnym  F id a c u  z.a prace p o ­

łożone na po lu  zbliżenia m iędzyna­

rodow ego i p rzyjaźni, otrzym ało obec­
nie zapis p ó ł m iliona dolarów  jako  
d a r Franka B. Kelloga,, b . podksakre- 
ta rza  stanu i w spółsygnatariusza pak­
tu  B riand-K ellog.

M in. iKellog b ra ł udział w uroczy­
stości odznaczenia tego Kolegium 
przez F idac w r. T933 — m edalem  
szkolnym .

P onadto  K ellog ofiarow ał na rzecz 
w ychow anków  tej szkoły 4 fundusze 
stypendialne p o  1.000 doi. ze specja l­
nym  przeznaczeniem  dla studiujących 
cudzoziem ców , po tom ków  b. kom ba­
tantów .

ST A T Y STY K A  K O M B A T A N C K A

O bliczenia statystyczne dokonane w 
r. 1936, w  b iu letyn ie  kw ietniow ym  po­
dają następujące cyfry:

W śród  ludności N ow ej Z elandii — 
92.975 ludzi {mężczyzn i kob ie t) s łu ­
żyło |w w ojsku b ry ty jsk im ; z  czego 
88.909 —• 'w wielkiej w ojnie i 4.066 
w innych kam paniach. Z  tych jedynie 
13.8117 b. kom batan tów  jest spensjo- 
now anych, a 54.757 — >nie.



i ś c i  na w ł o s k i m  f r o n c i e
R O M A N  H O R O S Z K I E W I C Z

L e g i o n
W  ciężkim położeniu  znajdow ała się 

Polska jesicnią, w  1917 roku , — dw a­
dzieścia la t tem u. K om endant Józef 
P iłsudski w ięziony by ł w M agdebur­
gu, w  k ra ju  rządzili okupanci, N iem cy 
i A ustriacy, stw orzyw szy przez Radę 
S tanu pozory  opow iedzenia się Polski 
po ich stronie. Jedyny  w yraz dążenia 
do w olności i w łasnej państw ow ości— 
Legiony, rozb ite  by ły  i przeżyw ały 
ciężką tragedię... R ada S tanu i K om en­
da Legionów  nakazały  złożenie p rzy ­
sięgi, zw iązanie się braterskie z w oj­
skami okupantów , tych samych, k tó ­
rzy w X V III w ieku pozbaw ili Polskę 
w olności. Poczucie karności, pierwszej 
przecież cnoty żołnierskiej, w skazyw a­
ło pozornie jedyną drogę. A le p o ­
czucie obyw atelskie i w iara w  Józefa 
Piłsudskiego, zrozum ienie też, że Le­
g iony  są reprezentacją nie ty lko żo ł­
nierza polskiego, ale i  stałych p o l­
skich dążeń do niepodległości — w ska­
zały drogę inną.

Legioniści — w przew ażającej w ięk­
szości — odm ów ili przysięgi. P okrzy­
żow ali polityczne p lany  Niemiec, w y­
raźnie stw ierdzili, że Polska nie idzie 
z nimi.

K onsekw encje tego kroku  były  
ciężkie.

Część ty lko  nie w ielka legionistów  
przeszła do  Polskiej O rganizacji W o j­
skow ej, której K om endantem  G łów ­
nym  by ł teraz E dw ard Smigły-Rydz. 
D aleko większa część w ytrw ać m usia­
ła na straconej placów ce, ponieść m u­
siała następstw a swego kroku , aby  nie 
osłabić znaczenia jego politycznego, 
aby  jeszcze dobitniej je podkreślić.

Poszli więc obyw atele K rólestw a 
Polskiego, i b . poddan i rosyjscy  do 
obozu  jeńców  niemieckich, do Szczy- 
p ió rna — poddan i zaś austriaccy w y­
w iezieni zostali do Przem yśla, w ob ­
ręb tw ierdzy austriackiej.

Tutaj raz jeszcze przeszli próbę 
charakterów . K ażdego py tał osobiście 
austriacki generał, czy chce pozostać w 
Polskim  K orpusie Posiłkow ym , u tw o­
rzonym  p o  rozw iązaniu Legionów. 
O dpow iedź by ła  jedno lita : nie.

Los, i tej grupy  legionistów  został 
zdecydow any.

D nia 18 w rześnia 1917 r., rozpoczęło 
się ładow anie transportów  ko le jo ­
wych, k tóre zawieźć m iały zbuntow a- 
nych legionistów  w nieznane.

N ie opracow ane to  jeszcze h istorycz­
nie czasy. N ie zbadane i nie opisane 
dzieje i przeżycia tych żołnierzy  P ił­
sudskiego, pozbaw ionych i swego 
W odza i swych pułków ... N ajw iększa 
ich część znalazła się w ówczas na  w ło­
skim froncie, w szeregach austriackiej 
12-ej dyw izji, walczącej tam z W ło ­
chami. N iejcięższy im przypad ł los i 
najkrw aw sze przeżycia.

O tw orzył je w yjazd z Bakończyc, 
pod  Przem yślem , w nocy z dnia 18 
na  19 w rześnia 1917 r. D nia 23 w rze­
śnia zatrzym ał się tran sp o rt kolejow y, 
w iozący około  1500 legionistów  na 
stacji H erpejle-K ozina, na Istrii, nad  
A driatykiem . B ył tam cały pierwszy 
pułk  p iechoty  jeden  batalion  piątego 
pu łku  i ba ta lion  szósty I B rygady 
D ow odzili zaś nimi kapitanow ie Sas- 
K ulczycki, W ir-K onas i Lis-Kula. Ze 
stacji kolejow ej pieszym  marszem udał 
się pierw szy pułk  do wsi K lanec, a 
p iąty  pu łk  i szósty bata lion  do wsi 
Presznica.

O koło  miesiąca przebyli legioniści 
w tych m iejscowościach, przydzieleni

do 23-ej austriackiej g rupy  w yszkole­
niow ej. W ładze austriackie p rzysłały  
instruktorów , nakazały  w ydaw anie 
kom end w języku niemieckim, w dniu  
zaś 1 październ ika przebran i1 zostali 
legioniści w austriackie m undury.

W izytow ał ich też w tym  czasie ge­
nerał Puchalski, daw ny kom endant 
Legionów , obecnie dow ódca 12-ej dy ­
w izji piechoty, do której należała g ru ­
pa K lanec. Przem ówienie naw et w y­
głosił w Klanec, dnia 5 października. 
Przem ówienie, k tóre  niczego nie za­
łatw iło i nic nie w yjaśniło . Spraw y 
szły swoim tokiem .

O ficerów  legionow ych, a by ło  ich 
na Istrii około  60, przem ianow ano na 
feldfebli — aspirantów  oficerskich, i 
w ysłano na kurs do wsi Bazowicy 
dn ia  23 października.

S tarych, bojow ych dow ódców  ba ta ­
lionów , kom panii, p lu tonów , na m un­
durach podoficerskich noszących w y­
sokie odznaczenia za w aleczność, i 
niemieckie i austriackie — uczyli teraz 
n ie jednokro tn ie  w ykładow cy, k tórzy  
pola btew  znali ty lko  z m apy... M ie­
siąc przebyli oficerowie legionow i na 
tym  przeszkoleniu, a potem  przydzie­
leni zostali do pułków  austriackiej 
12-ej dyw izji, w której już od 27 pa­
ździernika znajdow ali się ich leg iono­
wi podkom endni.

Po w ym arszu bow iem  z K lanec i 
Presznicy dnia 25 października, stanęli 
legioniści dnia 27 tegoż miesiąca 1917 
roku w miejscowości N abrezina, gdzie 
podzieleni zostali m iędzy pułki pie­
choty: 20-ty, 56-ty i 100.

A rm ia austriacka znajdow ała się 
w ówczas w m arszu ofensyw nym , po  
świeżym przełam aniu  fron tu  w łoskie­
go. Szerokim  też białym  gościńcem, 
w iodącym  przez miejscowości: O p- 
czińje, M onfalkone, C zerw iniano szli 
strzelcy Piłsudskiego w austriackich 
już szeregach. Staczane po  drodze 
walki nie w ydaw ały się strasznym i. 
W łosi cofali się szybko. T ak  doszła 
austriacka ofensyw a do rzeki Piaw y, 
gdzie zatrzym ała się na czas dłuższy.

A le przecież legioniści nie byli ty l­
ko żołnierzam i. Z daw ali sobie sprawę 
dobrze  z tego, że czas p oby tu  w  au ­
striackich szeregach, to  epizod ty lko, 
k tóry  skończyć się musi szybko. Byli 
przecież n iejako detaszow anym  o d ­
działem, czasow o do obcej armii p rzy ­
dzielonym . K om endant Piłsudski by ł 
w praw dzie w M agdeburgu, ale zastęp­
ca jego — Smigly, urzędow ał przecież 
na W aw elu, gdzie by ła  tajna, G łów na 
K om enda P. O . W . A  szeregi legiono­
we na w łoskim  froncie zachow ały też 
tajną, w łasną łączność, na czele której 
stał Lis-Kula. O n utrzym yw ał łączność 
z Edw ardem  Smiglym -Rydzem, on da­
wał rozkazy, jak  się m ają legioniści 
zachow ywać. W ydaw ać się to  może 
trudnym , a by ło  stosunkow o łatwym , 
bo przecież to  od obyw ateli I B ryga­
dy, od  m łodzieńczych la t pracujących 
konspiracyjnie, przyzw yczajonych do 
własnych, przez serce ty lko  uznanych 
władz. N ie w ahał się więc Lis-Kula 
wysyłać legionistów  na najcięższe a 
ryzykow ne posterunki, nie w ahał się 
zakazać przechodzenia do W łochów , 
czy uciekania na ty ły  (co było  w  p ro ­
jekcie) — aż dopiero  po otrzym aniu 
odznaczenia za w aleczność, k tóre 
stw ierdzało, że nie w ycofuje się Polak 
z w alki z tchórzostw a, a dla zasadni­
czych pow odów .

W spólnie z Lisem-Kulą działała

rów nież ta jna Rada Ż ołnierska, za­
w iązana w Legionach jeszcze nad  Sto- 
chodem , w  jesieni 1916 roku , po dym i­
sji K om endanta Piłsudskiego. O d b y ­
wała ona i tutaj zebrania, pod trzym y­
wała ducha, a co najw ażniejsze u trzy ­
mywała stałą łączność w zajem ną.

N ad  Piaw ą rozpoczęły  się tym cza­
sem ciężkie w alki pozycyjne. Ciągłe 
utarczki patro li, w ypady, strzelaniny 
i g łód nareszcie. A  przy  tym  stała, 
uparta w alka ze w szystkim , co au ­
striackie.

N ie m ogły też w ładze austriackie 
dać sobie rady , ze zdecydow anie do 
nich w rogo nastaw ionym  obyw atelem  
I B rygady. N a  każdym  k roku  u tru ­
dniano im sytuację, na każdym  kroku  
podkreślał legionista: ,,Z m usu jestem 
poddanym  austriackim , przem ocą w 
obcy m undur mnie ubrano ...”

I stw ierdzał to  stale, ponosząc przy  
tych okazjach przykre nieraz konse­
kwencje w  postaci raportów , kar, de­
gradacji...

Takie jednak  stanow isko oddzia ły ­
wało na otoczenie. N astro je  ówczesne 
w 12-ej dyw izji uległy zmianie. S łużą­
cy w niej Polacy otrząsnęli się z b ier­
ności. Zaczęły rozbrzm iew ać ogólnie 
polskie pieśni i polski język. T ak o 
tym pisze we w spom nieniach jeden  
z Polaków , oficerów  100-go pu łku  pie­
choty:

„„Prom ieniow ali ci ludzie (legioni­
ści) na otoczenie i zaznaczył się szyb ­
ko w pływ  ich na nasze szeregi. N a ­
wiązano k on tak t bliższy z szeregow ­
cem. N ieraz spędzaliśm y w ieczory 
w spólnie p rzy  śpiewie i opow iada­
niach. Zm ienił się stosunek oficera do 
szeregowca. Ż ołn ierz  po lub ił oficera, 
ale i oficer zżył się z szeregowcem. 
D uch pow iał inny . Zaczęliśm y myśleć 
nie o zwycięstwie n ad  Piaw ą, ale o 
zdrow ym  pow rocie do kraju ...”

W  grudn iu  1917 roku , n ad  Piaw ą, 
najcięższe przeżyto  czasy. Szczególnie 
krw aw ym i by ły  dnie 17 i 19 grudnia.

Siedem nastego, prow adząc patro l 
w ywiadowczy, pad l k ilkakrotnie ran ­
ny od ręcznego granatu , Leopold  Lis- 
Kula. O trzym ał zło ty  m edal za w a­
leczność, w yjechał do Polski, i ju ż  do 
austriackich szeregów nie w rócił, w y­
słany przez Śmigłego na U krainę, do 
innych  prac.

D ziew iętnastego grudnia, w zaciętej 
bitw ie pod  C ortelazzo, zginęło ze 
dw udziestu legionistów , a około 50-ciu 
odniosło  rany . O bow iązek swój żo ł­
nierski, honorow o spełniali strzelcy 
I B rygady do ostatka...

Po k ilku  miesiącach zorientow ali się 
przecież A ustriacy . Legionistów  zab ra ­
no z  pierw szych linii bo jow ych  i 
u tw orzono z nich specjalne grupy  i 
oddziały . Jednym  z najw iększych był 
tak  zw any batalion  „A ", zakw aterow a­
ny po d  U diną.

Przed tym jednak  jeszcze, w sty­
czniu 1918 roku, około  50 legionistów  
w skutek now ego podziału  w ojsk  au ­
striackich odeszło w A lp y  ,na M onte 
Tom ba, w raz ze 120 pułkiem  piecho­
ty. Postępow anie ich i los b y ły  b a r­
dzo charakterystyczne.

9 marca bow iem  1918 roku, po 
o trzym aniu szeregu odznaczeń za w a­
leczność, całym plutonem , liczącym 
około  .25 ludzi przeszli oni na drugą 
stronę, do F rancuzów , k tó rzy  naprze­
ciw nich mieli sw oje pozycje. W ysłali 
przytem  pism o do. swej kom endy au ­
striackiej z w ypow iedzeniem  służby...

Z rob ił się naturaln ie straszny gwałt. 
W szyscy inn i pozostali jeszcze na tym  
froncie legioniści zostali aresztow ani 
i oddani po d  sąd połow y. Po d łu ż ­
szym śledztw ie, poskazyw ani zostali 
każdy na  kilka la t w ięzienia, o d ło ż o ­
nego do odbycia na „po w ojn ie”... 
W iele do tak  stosunkow o łagodnego 
w yroku pom ogło legionistom  stw ier­
dzenie, że właściwie żaden z nich nie 
sk ładał w ojskow ej przysięgi austriac­
kiej. Byli to  bow iem  przecież w szystko 
żołnierze Pierwszej B rygady, k tóra 
składać miała przysięgę w Kielcach, 
we w rześniu 1914 r„ i w  której nie d o ­
pilnow ano naturaln ie  zbyt starannie 
tego obow iązku...

R ozpoczął się już i ogó lny  pow rót 
legionistów  do kraju . M asow o starano 
się o u rlopy  zdrow otne, na dokończe­
nie studiów , zdanie m atury  i tym  p o ­
dobne. W yjeżdżano też na lewe d o ­
kum enty, w ystaw iane przez kolegów , 
za trudn ionych  w kancelariach. W  lecie 
1918 r. ty lko  gdzieniegdzie w armii 
austriackiej tkw ił legionista. Zresztą 
już i ta  arm ia psuła się i rozlatyw ała 
coraz bardziej...

„Skończył się tak epizod, za ty tu ło ­
w any „legioniści na w łoskim  fro n ­
cie"... Pozostało  po nim poczucie d o ­
brze spełnionego obow iązku. O b o ­
w iązku w obec Polski, i obow iązku — 
bądź co bądź, żołnierskiej lojalności. 
A  ciężko n ieraz by ło  bardzo , gdy  
przyszło w ybierać m iędzy tym i dw o­
ma obow iązkam i. O stro bow iem  ry so ­
w ały się n iejednokro tn ie  przeciwności 
m iędzy nimi... I rozstrzygać trzeba 
by ło  na miejscu, w  ciągu k ilku  m inut 
nieraz.

I jeszcze... G dy  w dw adzieścia lat 
w łaśnie m ijających, m ów im y o tam ­
tych czasach, to pom ihąć nie możemy, 
nie m ożem y nie w spom nieć i o tych, 
k tó rzy  tam, na obcej ziemi głow y swe 
w b o ju  położyli.

Pozostały  bow iem  nad  Piawą, na 
weneckiej rów ninie, m ogiły strzelców  
Piłsudskiego, legionistów  I Brygady... 
Padło  ich tam  około  50-ciu. N ie ma 
jeszcze ich nazw isk spisanych, nie ma 
krzyży polskich na ich grobach. Padli 
jedn i z nich w otw artym  bo ju , ale le ­
żą tam i tacy, k tó rym  rozpacz z p o ­
w odu  beznadziejnego, zdaw ało się. 
położenia, sam obójczą b roń  do ręki 
w łożyła...

R ów na pamięć i troskliw ość o ich 
m ogiły należy się i tym  m ogiłom  z 
nad Piaw y, jak  i tym  z nad  W isły i z 
nad  Styru...

N ie w alczyli legioniści na włoskim 
froncie w swym w łasnym  zw iązku p u ł­
kow ym , szeregowcam i austriackim i 
tam byli, ale przecież znano  ich od 
zatoki weneckiej aż po A lpy , w iedzia­
no że to  Polacy, strzelcy P iłsudskie­
go...

D zisiaj po dw udziestu latach, 
stw ierdzić należy, że p oby t na  w ło­
skim froncie, to  w  dziejach legiono­
w ych epizod ciężki, trudu  i krwi pe­
łen ,ale epizod chw alebny. To czasy, 
w k tórych P iłsudczycy nie zniżyli lo tu  
i nie zrobili w stydu  swemu K om en­
dantow i i W ychow aw cy.
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F i l T n  h Duży wybór ostatnich 
l" I I  I  K u  modeli. Lisy srebrne, 
■ V I  l l r t  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej­
ska Nowy św ia t  29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.



Tygodniowa kronika wydarzeń
W  KRAJU

— Pan Prezydent baw ił kilka dni 
na  polow aniu  w lasach R unow a Kra- 
ińskiego (na pograniczu -W ielkopol­
ski i  Pom orza w powiecie w yrzyskim ) 
w tow arzystw ie kilku generałów  z m i­
nistrem  gen. K asprzyckim  na czele.

— D ow ódca O . K. V II gen. Knoll- 
K ow nacki ogłosił w  prasie ośw iadcze­
nie w zw iązku z zakłóceniem  Święta 
N iepodległości w Poznaniu  przez m ło­
dzież endecką. G enerał stw ierdza, że 
„akty napaści, mącąc pow agę uroczy­
stości i w prow adzając w atm osferę 
uroczystego obchodu  niegodne w ystą­
p ienia o  celach party jno-politycz­
nych, ugodziły  w w ojsko.

Faktu  obrażenia  w ojska nie um niej­
szą okrzyki w znoszone na cześć defi­
lującego w ojska, policji i n iektórych 
organizacyj społecznych, w obec czego 
zastrzegam  sobie pełne wyciągnięcie 
konsekw encyj".

— Prem ier Składkow ski na aud ien ­
cji, udzielonej now em u kuratorow i 
Zw. N auczycielstw a Polskiego, ośw iad­
czył, że „olbrzym ia rzesza nauczyciel­
stwa dobrze spełnia sw oją ro lę i do ­
brze pełni służbę. R ząd nie ma zam ia­
ru krzyw dzić nauczycielstw a i o d b ie ­
rać mu praw  do zrzeszenia się w orga­
nizacjach zaw odow ych — chodzi je ­
dynie o rzeczowe i lo jalne ustosunko­
w anie się w ładz każdej organizacji 
nauczycielskiej do zarządzeń R ząd u ”.

— W e Lwowie odby ło  się między- 
organizacyjne zebranie kob ie t p o l­
skich, na k tóre przyby ło  ponad  500 
delegatek w szystkich organizacyj ko ­
biecych z M ałopolsk i W schodniej. 
U chw alono wezwać kobiety  Polski do- 
solidarnej p racy nad  obroną naszego 
stanu posiadan ia  na ziemiach po łu ­
dniow o-w schodnich.

— W  K atowicach obradow ał w alny 
zjazd delegatów  O rganizacji M łodzie­
ży Pow stańczej, rozw ijającej się b a r­
dzo pięknie.

— B iskup grecko-katol. w S tan isła­
wowie ks. C hom yszyn, k tó ry  zabronił 
podw ładnem u duchow ieństw u należeć 
do stow arzyszeń świeckich, w ydał 
obecnie zarządzenie, by  wszyscy księ­
ża uniccy w yrów nali zaległości p o ­
datkow e do końca br., oraz by  na 
przyszłość nie uchylali się o d  po d a t­
ków . N ie stosującym  się do tego za ­
rządzenia grozi w strzym anie pensji, a 
naw et pozbaw ienie parafii.

— Litewskie T ow . D obroczynności,

działające n a  terenie W ileńszczyzny, 
zostało  zaw ieszone, poniew aż działal­
ność tego tow arzystw a by ła  szkodli­
wą, w ykraczającą poza ram y przew i­
dziane statutem  i zadrażniającą sto ­
sunki narodow ościow e n a  terenie W i­
leńszczyzny przez w ychow yw anie 
m łodzieży narodow ości litewskiej w 
duchu bezw zględnej wrogości wobec 
państw a polskiego.

W  G D A Ń SK U
— W  pociągu m iędzy G dynią a 

G dańskiem  pew na m łoda Polka z So­
po t została pob ita  przez podchm ielo­
nych N iem ców, w racających z zebra­
nia w O rłow ie M orskim . N iem cy za­
częli ją  najp ierw  napastow ać, czyniąc 
nieprzyzw oite uw agi po d  jej adresem. 
G dy  na t-o- ostro zareagow ała, jeden z 
N iem ców  uderzy ł ją  tak  silnie w 
tw arz, że zalała się krwią.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— N a uniw ersytecie francuskim  w 
S trasburgu odbyła się uroczystość na­
dania Prezydentow i R. P. prof. M o­
ścickiemu dyplom u honorow ego d o ­
ktora. Insygnia doktorskie dla Pana 
P rezydenta z łożono do rąk  am basado­
ra polskiego- min. Łukasiewicza.

— W  Paryżu odby ło  się otwarcie 
„D om u Polskiego”, w  którym  mieścić 
się będą lokale polskich organizacji 
społecznych.

ZA G R A N IC Ą
— W  m ieszkaniu ludow ego kom isa­

rza spraw  zagranicznych Litwinowa 
przeprow adzono w jego obecności re­
wizję, k tóra  trw ała 6 godzin. M a to 
być początek końca kariery  teg-o so­
wieckiego dygnitarza. Miejsce jego 
zajm ie Poti-omkin, am basador w  P a­
ryżu.

Litw inow  sprzeciw ił się żądaniu 
Stalina, k tó ry  chciał usunąć posłankę 
sow iecką w  Sztokholm ie K ołłontajo- 
wą. Interw encja Litw inowa odniosła 
skutek — dymisję K ołłontajow ej co­
fnięto.

D ygnitarz sowiecki Postyszew , czło­
nek b iu ra  politycznego, odebrał sobie 
życie na w iadom ość, że żona jego  zo ­
stała rozstrzelana.

W  różnych stronach R osji sowiec­
kiej aresztow ano 6-ciu b iskupów  p ra­
w osław nych po d  zarzutem  szpiego­
stw a na  rzecz Niemiec.

Program audycji radiowych
od dnia 28.XI do dnia 4.XII

P R Z E M Y S Ł  M ETALO W Y

„ G R A N A T ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Pol e c a :

Z a r z ą d :  Warszawa, Żórawia 17
tel. 3-14-36 i 1-24-36

Fabryka: Kielce, ul. Młynarska 106
tel. 11-01

Laboratorium Techniczne
Warszawa, Stalowa 67
tel. 10-09-44

blaszane wyroby tłoczone, latarki elek­
tryczne polowe, odlewy pod ciśnieniem 
z metali półszlachetnych.

NIEDZIELA -  dn. 28.XI.

S.00 A udycja po ranna. 9.00 Transm i­
sja nabożeństw a z T orunia. 12.03 P o ­
ranek sym foniczny. 13.10 „G am ajda” 
— opow iadanie . 13.30 M uzyka. 14.45 
A udycja  dla -wsi. 15.45 A udycja  dla 
dzieci. 16.05 Pow ieść m ów iona. 16.20 
„Podw ieczorek -przy m ikrofon ie”. 18.05 
Recital fo rtepianow y. 18.30 „W  h o ł­
dzie Stanisław ow i W yspiańskiem u” .
18.45 T eatr W yobraźni. 19.45 „Słynni 
w irtuozi”. 21.15 W esoła audycja . 22.00 
„O powieść o M ozarcie".

PONIEDZIAŁEK -  dn. 29.XI.

6.15 A udycja  po ranna. 11.15 A u d y ­
cja dla szkół. 11.40 „W  zakładzie fry ­
zjerskim ”. 15.45 „Z pieśnią po k ra ju ” .
17.00 O dczyt. 17.15 Zapom niane pieś­
ni. 18.10 P łyty. 18.35 A udycja  dla wsi.
19.00 K apela ludow a. 20.00 „W igilia 
św. A n d rze ja”. 21.00 M uzyka taneczna.
21.55 „Sylw etki kom pozytorów  p o l­
skich".

WTOREK -  dn. 30.XI.

6.15 A udycja  poranna. 11.15 A u d y ­
cja dla szkół. 15.45 A udycja  d la dzie­
ci. 16.15 K w artet Schram mla. 17.15 
K oncert solistów . 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 Słuchow isko. 19.30 Recital 
śpiewaczy. 20.00 M elodie i tańce ta ­
tarskie. 21.00 K oncert. 22.00 M uzyka 
taneczna.

ŚR O D A  -  dn. l.X II.

6.15 A udycja  poranna. 11.15 A u d y ­
cja dla szkól. 11.40 P ły ty . 15.45 Poga­

danka. 16.15 ^Wojskowa orkiestra re­
prezentacyjna. 17.00 O dczyt. 17.15 M u­
zyka kam eralna. 17.50 Co podlega za­
jęciu przez kom ornika. 18.10 Płyty.
18.35 A udycja dla wsi. 19.20 Pieśni 
m azurskie. 19.35 O dczyt. 20.00 K on­
cert z p ły t. 21.00 K oncert chopinow ski.
21.45 K w adrans poezji. 22.00 K oncert 
popularny .

CZW ARTEK -  dn. 2X11.

6.15 A udycja  poranna. 11.15 Tańce i 
pieśni śląskie. 11.40 P łyty. 15.45 A u d y ­
cja dla m łodzieży. 16.15 K oncert roz­
ryw kow y. 17.00 O dczyt. 17.15 A rie i 
pieśni. 18.35 A udycja  dla m łodzieży 
wiejskiej. 19.00 Słuchow isko. 20.00 
W ieczór A dam a W rońskiego. 21.45 
Szkic literacki. 22.00 K oncert.

PIĄTEK dn. 3.XII.

6.15 A udycja  poranna. 11.15 A u d y ­
cja dla szkół. 11.40 Płyty. 15.45 P oga­
w ędka M akuszyńskiego. 16.15 O rk ie­
stra rozryw kow a. 17.15 K oncert. 18.10 
P łyty. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
Fragm ent słuchow iskow y. 19.35 D uety 
i gitara. 20.00 K oncert sym foniczny.

SO BO TA  -  dn. 4. XII.

6.15 A udycja poranna. 11.15 A u d y ­
cja dla szkół. 11.40 Płyty. 15.45 S łu­
chow isko. 16.15 K oncert. 17.00 N ab o ­
żeństw o z O strej Bramy. 18.15 Płyty.
18.35 A udycja dla wsi. 19.00 A udycja  
dla Polaków  za granicą. 20.00 Polska 
K apela Ludow a. 21.00 Parodia pow ie­
ści d la dorastających panienek. 21.15 
M uzyka taneczna.

ł

Fabryk [nkru Sp. M l
w a r s z a w a
ul. Krak. Przedmieście 7

♦
A d r e s  t e  I eg r.: „ W A R C U K R O "

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694*78. Konto czekowe P. K. O . Nr. 22.566.

. Prenumerata kwartalna 1 zl. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

R e d a k t o r :  Jan W alewski Z a s t ę p c a  R e d a k t o r a :  W ładysław Dunin*Wąsowicz.


